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PROF. SPRAGUE, 
do.radca finanoswy USA, 
jako protest przeciwko PO· 
Utyce iinanso.we! Roosevel· 
· ta zgłosił swą dymisje. · 

LITWINOW JEDZIE DO RZY U 
Pierwsza wizyta dyplomaty sowieckiego· w· państwie fas2ystow 02 

skiem. ·:.... Doniosłe znaczenie polityczne zamierz,onej 
rozmowy z Muss~linim w sprawach rOzbrojeniowycb 

Paryż, 27 listopada· 
W związku z zapowiedzianą na 2-go 

grudnia wizytą komisarza Litwi,nowa 
w Rzymie i spotkaniem, które tegoż 
dnia ma nastąpić między kierownikiem 
Polityki zagranicznej ZSRR ·a Mussoli
nim, korespondent „Times" przypomina, 
że Litwinow nie po raz pierwszy zjawia 
się w państwie faszystowskiem. 

Brał on ud.iiał w konferencji genu-

~amordowała swą 
synową 

Krwawa zbrodnia lekarki 
w Chicago 
New York 27 listopada. 

(t) W Chicago dokonane zostało 
krwawe morderstwo. W wvlli, należą
cej do-dr. Alicji Wynekof znaleziono le
żące na stole operacyjnym zwłoki jej 
synowej. W glowie widn.iata rana od 
wystrzału rewolwerowego. 

Dr. Wynekof zetnała początkow!), 
że zabita swa. synowa., ponieważ ta 
cierpiała na gruźlicę. Dalsze docho
dzenie wYkazalo jednak, że dr. Wyne
kof ubezpieczyła swą ofiare na 600 do 
larów i sama płaciła składki ubezpie
czeniowe. 

Przed dokonaniem mor.du. dr. Wy
nekof zachlorofowała swą c;fiare. 

ensk:ieJ, następnie zaś w roku 1930 od· zamanifestować raz jes'zcze r.olę medja- fraz depesze wymienione pomiędzy pre
był dlłuższą kooferencję przy spotkaniu tora, którą chętnie bierze na siebie. So- .

1 

zydentem Rooseveltem a Litwinowem. 
z ministrem Grandim w Medjolanie. wiety ,acz.kolwi~k inie 'll·~eżą do Ligi W depeszy swej prezydent Roose
Natomiast po raz pierwszy od wybuchu Narodów. żywo interesują się- ·w~zyst- velt wyraż.a się m. in.. przekonanie, że 
rewolucji rosyjskiej jedzie do Rzyinu z kłemł sprawami zwłązanemi z ograni- , ,,stosunld sowiecko-amerykańskie ~ędą 
Oficjalną wizytą minister spraw zagra· czeniami zbrojeń· Ponadto stosunki so- stawały się z roku na rok coraz bliższe 
nicznych Rosji sowieckiej, wiecko-wloskie coraz więcej się zade-\ ąraz że współpraca obu rządów w wi~l 

. ~isząc ? aktywności polit~ki sowie- , śniają i. stanow_ią V.: polityc~ międ .. zyna- kiem ~ziele z.ac~owania ~okojU: ,Powią~ą 
crkieJ w kierunku naw1ą·zama sto~mn- rodoweJ czynmk mezwYkłeJ wagi, któ- stać się kam1emem węgielnym -dlugo-
ków ze wszystkiemi państwami świata, rego donio~ości lekceważyć nie wo·lnio. trwałej prźyjaźnl. . . 
lmrespondent „Le Temps" zavn.acza, że I *** W tym samym duchu utrzymana 1es.t 
głównym celem wizyty komisarza Lit- : Moskwa, 27 listopada. depesza Litwinowa, szczególnie a:kceii-
winowa w stolicy Włoch, będzie omó· Cała prasa poświęca wiele miejsca tująca nawiązanie stosunków sowiecirn-

wienie z Mussolinim spraw rozbrojenio- opisom ostatnich dni pobytu Litwinowa amerykańskich dla dzielą. konsolidacji 
wych. w Ameryce, przytaczając w całości je- pokoju, 

Mussolini będzie miał sposobność go mowę na bankiecie pożegnalnym o-
~--------------------------------
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Zdecydowane zwycięstwo ·list rządowych 
w wyborach samorządowych na terenie b. zaboru pruskiego 

W ciągu nocy otrzymaliśmy dalsze f CHEŁMNO. Na ogólną liczbę man· ~datów w wo1·ewódzJtwJe ipoznańsikiem, 
wynt~i -wy.borów do r'1 mieiskicJ:i- r.11 datew 2ł, lista" m-:- 1 - ·1 ·ma?tlati:Xw, I ter miasta Pu~m1.nia (god•z. 2:3-0) na H~fę 
tereme b. zaiboru prusik11e.go. Poda1emy Str. Narodowe - 11, N;P.R. i P.P.S. ! nr. 1 przypada 366 mandatow, Str-Olll· 
je ponLżeij: C.K.W. poidzieliły s-ię 2 mandatami, li-1 ni,otw.o Narodiowe - 292, N.P.R. - . 28, 

Toruń; 27 listoipada. sta „dz1k~ch" - 4 manda.ty. Bezipa,rtyjn•i - 7, P.P.S. - 3 .mandaity, 
BRODNICA. Liisita nł". 1 -:- 10 man· GRUDZIĄDZ. Na oigó4ią liczbę 40 Niemcy - 17,· „Dz~cy" - 1, Mie~'Scowe 

cła.Łów, RP.R. - 1 manrd,art, Str. Narodo- mandatów, li6ta nir. 1 - 24 ma,ndaity, hsity zblokowane - 7. 
we - 5 mamctatów. Str. Narodowe - 9, P.P.S. C.K.W. - 7, 

śWIECIE. Lis.ta nr. t - 7 mand:a· KARTUZY. Na ogólną liczbę 16 man Ostateczne wyn~k·1 
tów, P.P.S. - l mai!lldat, St:ronnictwo da1tów, lista DJ'. 1 - 8 man.drutów, Str. '. · 
Nairodowe - 8 mandatów. Na.rodowe - 6, N.P.R. - 2. I . Toruń, 27 listoplł!da. · 

Samobójstwa. KOśCIERZYNA. Usrta nr. 1 - 10 PELPLIN. Na ogólną Hczbę 12 man- Na 228, do·tychczas ohliicz:Oi!lych man· 
Lódź, 27 listopada. maJ11datów, Stir. Na.rodowe - 2 manda- datów, lista nr. 1 - 6 mandatów, Slr. datów w wOljewództw.ie pomornki,em 

(kg) _ W dniu wczorajszym lekarz ty, N. P. R. i Związek Loika-tor:;-..,... - 4 Nairo.dowe - 6. (godz. 2.30) bez wiięwS1zy.ch miaist, na li-
maindaty. W p • k" slę nr. 1 przyjpadia - 109 mandatów, 

hogotowia wed~anv z:ost~ !la ujicę NOWE. Lista nr. t - 7 mandaitów, li· OZnanS rem St.ronnidwo Narodowe - 85, N. P. -R 
worską f~i g 7-Ie b';r ~mes~4ar1r .wb:~- sta obywatelska - 2 ma.n.d:a·tv. P.P.S.- Poznań, 27 lis.toipada. - 25, P.P.S. _ 4, Bezipant. - 2, Ni·em· 

nem pope Il! samo JS wo - e m • 3 mandaty Na 621 ,dotychc.zas obliczonych man· c 2 Żyid · 1 

;,fj~~1:~~fc~~J~Fct{~~:!~:'.~ij:::·cHA. UTEMPS SFORMOWAYŁ · G, Zl - ·e1NET 
go s~e w holach 1 wezwah do mego po-
gotowie. 

Ody przybyty lekarz przystąpił do 
przeptukania żołądka denatowi, ten nie 
chciat się na to zgodzić oświadczając, że 
życie mu już zbrzydło. 

W stanie oslabionym pozostawiono 

nowy rząd francuski ma zabarwienie radykałno„sr.n:Jalne 
ParSrż, 27 listopada cbande.au, min. wojny -;-- Dala~ier, ma-1 Wciągnięty przez ojca do pracy a~-

Gabinet Cbautemps został uformo- rl'.'nark1 - Sarraut, mm. Iotmctwa - ministracyjno - państwowej, Kamff 
wany. Posiada on zabarwienie radykał- Pierre Cot. . . Chautemps w roku 1919 po raz pierw-

go m miejscu. no - socjalne. Paryz, 27 hstopada 
*** Skład Jego jest następujący: stano- Szef nowego gabinetu francuskiego szy został wybrany post em w okręgu 

Wczoraj w bramie przy ulicy Zgier- wisko premiera I min. spraw wewn. ob- !~amii Chautemps z zawodu adwokat, 1ndre et Loire i wstąpit do 1grupy rady
skiej 25. 20-letnia bezrobotna Mania jął Cbautemps, sprawiedliwość - Ray- urodził się w Paryżu w 1885- t. Ojciec kalnej. Ponownie uzvskat mandat w ro
Kac (Nowomiejska 4) w celu samobój- naldy, sprawy zagraniczne - Paul Bon- jego Emil Chautemps wielokrotnie byt ku 1924. 
czym' napiła się nieznanej trucizny. cour. finanse - Bonnet, budżet"- M.ar- ministrem Francji. _ ' · - ' 

Lekarz pogotowia po przepfukamiu Piastowa? teki sprawiedliwości w 

denatce żolądka przewiózł ją w stanie Kr.wawy napad na 'Ql1·cy . Łow1·ck1·e1· 'pierwszym gabinecie Herriota oraz 
poważnym do szpitala w Radogoszczu. spraw wewnętrznych w trzecim gabine-

Przyczyną samobójstwa· brak środ-
ków do życia. cie Painlevego, w 8-ym gabinecie Brian-

~seśł. ran f!ło01u ofr-.vmoł P'l'Sec:liod.rlień da i -wreszcie· w. drugim gabinecie Her-

18@~--······ Lódż, 27 Ji.stooada, I rza pogotowlia, który po nałożeni.u pro- riota. 1 r. a . z_.1k:lkona~0~i ~~:~gt~~~r~l ~~~~ ~~f~:r=~!~ do0~;~=" w .::~~~J i.g~,~~~~. 1~~~z~~ ~w~rt:kę.ót~~~~:y-. 
I 

w ego napadu. 

1 
nym. .,. 

nowego popu arnego :Edwa.rd Ściisłowsk1, zamteszkarły ~ · . . .... · ~.· - · , w gabinecie Steega. W r. 1932 Chau-
tygodnika Hustrowanego przy ulicy Łowickiej 11 został napad- t:ódt, 27 listooaQla. temps ponownie zostaje ministrem 

p. t. nięty przez nieznanych ludizi, któ- (kg) - Wczoraj na przechodzącego spraw wewnętrznych w gabinecie Her-

p . · " rzy zadali mu sześć ciętych ran w gł0- ul.· Eugenjusza (Ruda Pabiantcka) Józ.e- riota, . zachowując tę tekę w na,stępnych · ~nor~m ~ wę. ścisfowsiki runął na bruk oci~a- fa Jóźwiaka napadJ jaikiś człowiek, kt6- gabinetach Paul . - Boncbura, DaladieF':t 

I U ~ U U jąc krwią. ry zadał mu kilka uderzeń w dowę. i Sarraut. · .. _. ,-:. : 
~'. · . . . W.ówcza~ napastnicy opr~vtomn.i~H Jóźwiai~ nie. pat~afilł . sie obronić i· · W ' partii radyk'ałów so~jalnyc·h, -: do 
1uz ukazał się w sprzedazy 11 .zdaJą~ sob1~ sprawę .z grozącego im legl ~od cwsam1, ktorem1 ~asypal. gv n_a której należy, Chautemps odgrywa du:;. 

~ [on~ 25 groszy i·rneb~zp1eczen~twa, ~dyz z pomo1.;;i .na- pastm~. Lekarz P.ogotow1~. stw1erdz1f żą . rolę, ciesząc się . pbważ.nym auto:ry-
i~ '!.;;Ilf~ padrnęte.n:u .biegło ~1lku. przechodmów u pobitego. złamam~ nosa I zebr~. . tet_ęm zarówno wś~ód swych przyjaciół 
~-'. ~·· , ~· , ... ,„~..,;.,c, .,.,t;,~"'. ,,r,1t"l r , ""' „ - rzuc1.h .srę do uc1eczk1. ,W. stame pow~znym przew1ez1ono J?Olitycznych, jak również wśród znacz-
~~~~St~~ilJ~~~ Do c1ęzko rannego wezwano leką- Józwmka dQ. - lec.zmcy~ / ' · :;· ooj l~by, · J>(!)Słów: -i: senatorów. 

;;:rr ,r . 
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'' ZO$KA, ZŁOTA · RĄCZKA''9) 
~e~saeutne prsuaodu „ftróloOJei śfl'łala podsiemneeo'' 

:ndek jest kaamsiem? Ale nawet jeżeli tak I - Jak tam z Walkiem. Wiadomoś- ktie do kirzyków d awantur - nawet 
lbylo - Maniek nie ośmiel\łby się zdra- ci są jakie?.„ uśmiechały się lekceważąco. 
dZl{ć Opocznera: za taką sprawkę mógł· - Niema żadinych. Nic niewtadomo. Bąkowa, jako gospodyni. uznała, że 

ROZDZIAŁ VIII, 

łłaplBWi1t' 
by siię pożei'nać z tym ~wiatcm. Taki Wawr~yńcowa prz_Y1mkneła ~a. ch!'fLl~ trzeba syituację załagodz;ić: 

Jakiem prawem zjawit się Pietruchln kapuś ja1k Maniek był mimo wszygtkG powiek:1. Przed ch':V1lą przec1ez mowlł - Panie naczelnhku. przecież myś-
w mieszkanbu Agaty Bąkowej? Na Smo- dlatego tolerowany, że czasami, gdy Opoczner. że. wi·d1z1at .i .Walka. I Zośk:; my się tutaj spotkali - tak sobie, Po 
l.'zówce wszyscy praw:ie zinają najważ- bardzo było trzeba, potrafił nawet któ- Ale - ma S:Lę rozwrruec - wia~omosc sqsiedz.ku. Nijakiej rewolucji niema. M1e
niejsze przepvsy prawa. Wszyscy wie- iremuś z bractwa s1ę przysłużyć, Odwró- jest tylko ~la sw~lch.. Zresz~ą }eszcz.e liśmy c1o pogadania o tern i o owem. 
dzieli ·'101brze, że Pietruchinowi nie wo!- cil podejrzenie, podsunął fałszywe po- Opoczner me pow1edztał, ~dz1e ich w1- Zwyczajnie: każdy ma jakieś · kłopoty: 
no było przekroczyć progu cudzego szlalki, utJa.twił ucdecz-kę.„ dz.iał. bo to dzisiaj jest taik łatwo żyć człowie-
mieszkania z wyjątkiiem wypadków, gidy - Niema fadnych wiadomości? - lmwi?„. Przecież i pan naczelnlik, cho~ 
chodz:ilo o rewizję. Chyba, że przyszedł Kontredans złodziejski gniewał slię rewirowy. - I WY co na to? claż jest naczelnik, też ma swoje zmar-
z wizyitą.„ Nk was to nie obchodzd? twlenla i krenkunki? No nie?„ To slę 

JakJeś bardz,o ważne powody musia~ Opoc.zine mru:gnął na Felusia. Mru- _ Walek nie dziecko. Bo to Ja go przecież wie„. 
ły skłonić Pietrnchina do zjawienia si~ gnął z:nacząco naj•pierw w stronę Pie- upHnuję? _ Chciał - to poszedł. Mat- Stara „świciła" jak z nut... Pietru
w izbie starej wdowY po najsłyirindej- tmchina, potem w swoją. Maniiek zrazu- ka i tak takiemu r.hłonaikowi niP. da 1,;h~n połknął haczyk. Z prawdziwie r°' 
szyMm paserze w całej okolicy„. miał. Niedbałym krokiem, jal{by nłigddy rady„. syjską skłonnością do wynurzeń i do 

ocno wYilęikrrione twarze biesiac!Jnii- ni'c, przeszedł z jednego końca sto u o smucenia się nad samym sobą - naj-
ków bardzo szybko obiekty się w wy- tego miejsca, przy którem stał Opocz- (idzł·I J.BSf Zośka? pierw westchnął c;ieżko, potem, kiwając, 
muszony uśmiech. Opoczner obserwo- ner. Agata też coś zmiarkowała. Zaga- głową, Począł: 
wał swych kamratów, stojąc cały czół! data prędlko „naczelnrka": - Nie da rady! Nie da radyl-Pi~- _ Bąikowa, wy jesteście mądra ko-
tyłem do drzwi wejściowYch. Zawsze· - Pan naczel•nik pewnie zmęczony? truchin pienił się. - Wy mu rady nie bieta. Bardzo mądra. I porządna kobie
lepiej, by go przedstawiciel władzy nie Moż sz.klanecz.kę herbaty, a może piw- dacie, ale ja z nim zrobię porządek. D?: ta też jesteście„. Ja z duszy serca„. 
dojrzał... ka?.„ Jest i wódka. stanie się w moje ręce. - Po chw1h Czystoserdeczinie wam to mówię.„ 

Gieńka J feJ.ka, Maniek. B!unik, Bąik, Doświadczona Agata tak się ustawi- UiSpOikoił się, i rzucił do Bliu1nika: Stary Blunk siedział od chwU! poja-
gospodarz, jego dozorca domu, staira ła, że Pietamchtn, patrząc 1 siię na nią, _ A co u was, Blunk? Niema Zośki? wieńia się irewirowego, jak na szprl1kach. 
KarmeLkowa, matka Wa:lka ·i jeszcze kH- nie mógł widzieć Ooocz.nera. Nic 0 niej nie wiadomo? Przecież Qpoczner wl-dzi·at jego cór:kę. 
ka mniej godny•ch gości - uśmiechnęło W toku tej wymiany grzeczności po- Stary rozpostarł ręce: Trzeba się od niego dowiedzieć, gdzie 
się do pana rewirnwego. Bowiem pan między stairą Bąkowo. a Pietruchinem, ż b _

1
·ci widział, w jakiej stronńe wielkiej mil-

rewirowy jUli od progu uśmiechnął się do kiedy Iwan P.ietrowiicz odpowiadał, że - Niewiadomo nic a nic. e yim j~owej Warszawy?... A tu Opoczner 
obecnych. spragniony nie jest, że dziękuje bardzo, wiedział, gdzie oni są, tobym tutaj nie wyszedl. Kto go znajdzie? Kiedy wróci. 

PJietmchin uczy.l1!ił gest d~onią, jak- i że jeszcze raz prosi, by się nbkt jego siedziaj- ja też nie. Ale ja będę wiedział. Bóg go raczy wiedzieć.„ Blank _pod.
by wzyiwat obecnych, by sobie nie prze- obecnością nie krępował, Maniek Malo- Możecie donieść Zośce, że PiietrucMn niósł się. 
szkadzali. wainy t Opacz.ner odgrywali ia1kby figu- 1 · _ Muszę Iść. Mam irobotę. 

- Ja tutaj ot tak tylko wstąpiłem. ry !kontredansa. Pirzez chwilę stali na- nie śpi. Że Pietmchin nie pozwo i ze sie- Zaraz za nim ruszyły Oleńka i fel-
Bc-z interesu, bez służby. Słyszałem, że przeciwko siebie, odlegli o ·dwa - trzy bie knić. Zobaczycie co potrafi .rewiro- ka. Dziewczyny przeciągały się i zie
u Bą'kowej jest trochę gości. Najlepiej kroki. Po chwili przesuinęli sic obaj od \VY Petruchin I Popamiętacie mnie! -: wały. 
przyjść - można ociiraZIU z wszyst'klemi' siebie na lewo. Potem powoli Opoczner Po chwili już zupełnie wychodząc z roll Pietrnchi1n clągle siedział w dęiJk;iej 
stę zobaczyić. zajął miejsce Mańka. Wreszde Opocz- :1 ieurzędowego gośaia - Pietruchin zer- zadumie na krzesełku za stołem u sta· 

Bąkowa oczyściła fartuchem krze- •ner skierował się niedbałymi krokami wal~iA wy czegoścle się tutaj zebrali! rej Bąkowej. 
setko. ku kątowi izby i zaraz znHmał za dru- 1 1 1 Zabrał się do wódki. Przez pięć mi- · 

- Niech pan naczel'tlliik siada. Bar- giemr drzwiami. Na miejscu Opocznera Co się stało! ·Taj.ny mi-Hiw:· Soc ja isty· riurt wypił .,na sucho" pół litra blisko. 
dzo Prosl·,,my. stał fele,k Malo"'any. Rewolucjonery!... Kto tutaj przyjechał? . . . 

n k b t t · · ?I Potem wstał - jeszcze smutrneiszy, niż 
Jeszcze najwYżej dwa krdki da P!e- Ceremonie powitalne pomiędzy go- Dla , ogo Y 0 0 przyięcte. · przedtem _ westchnął cięiiko i· koły-

·truchiin, a będzie musiał zauważyć spodyinią miesz'kania - Agatą, a rewi- Pietruchin opanował się. Powiódł sząc się na nogach, krzyiknąt: Naole-
Opocvnera. Ale Oipoczner wie co robić. rowYm zakończyły się. wzrokiem po zebrany•ch. Przekonał. się, wat! 
W tern towarzy.stwie ludzie rnzumicią Pietruchin przysta,pił do irzeczy. - że przeholo~vał. . Spoglą_dały na mego i wytoczył się z Izby.„ 
.siię na ·milgi. Opocz.ner mmgnaJ. k.u Mań- ~ w.roo. sie-do Waw.rz~mv~ - mar · oczy. o sw1rzemach zimnych i wręcz 
kowi MaJ.owanemu. Nie wiedział, że Ma· Wa.łka: ·---· -4-_,,_ _ _:_.._L _~~,cr1ch„:_~1jka Fel1cii, zawsze vre~d-- _________ (D_aLs_z_y_c~ąg_Ju_tr_o_),_ 

••• 
woLNA TRveuNA. Jak „Czarna Venus" 

1F b I Jr )~ 1 I uczyła swego partnera 

Czy 110 iety e111iomys ne .,.;~~!~~;~~!~:~~~~~r:t:.~ 
mierza nawet zawitać do Polski, przyby· 

wcześnie)· wychodz~ zam~ż, aniżeli kobiety szanujące sie ~ib~ari~~:i ti„c;z~18:J!~: t~~;::~~ 
Koa>cnhagi, rtie mo~ąc sQibie odimówić 

Pani Liljana A. iprooi pięknego pana zibyit mało pomysłowy, aby s1worzyć od- ni~ bacząc na I>rowadizen.ie się danej pa· przyjemności spędzenia krótkiej pr-t:er· 
z którym tak mUe epędziła czas w nie· 'Powiedrnie warunki, musi s1ię tern zająć ni, wiąże się z nią węzłem małżeński~. wy między dwoma występami w stolicy 
dzielę dnia 5 b.m. i z którym miała si~ Pruni. Przwuszczam również, że od cza· W ta:kiich zwykle wypadkach, decyd.uie Francji, którą Józefina nazywa "swoją 
zobaczyć w środę przy 21biegu uUc Swe· su do czasu chodzicie ra·zern na ja:kieś już tylko ślepa mił<>ść. drugą miłością", 
rowej i Nairutowiicza, ruby na.pisał Hst na towairzyskie zebrania z tańca.mi, w cza· Mężczyzn.a rozsądny, stateczny i po· Przybywszy do Paryż.a, „czarn.i We· 
adres, który jest mu znany. sie iktóryoh zawsze można sobie dużo po watni·• myślący, taki ja.ikiego k.U:da rot.· nous" tegoż wie:zo.ru udała się w !icz-

Wl„,.,.J ,_!eć. sądna kobieta życzyłruby. sobie n .• a męża, t t 1·e d m-.l-e„o kabaretu 
Panl. L. K. w Poznaniu ,,zn„- od kil· „U\Lll ' bi 1 nem owarzys w ·o U'UII1 .s . 

........ Pani Nina w Lodzi, Drnga Pani Ni.no, szukać będzie tylko ko ety o nlep<>sz a na Mont.rmartrze. W kabarecie tym 
ku lat pewnego młodzie~ca, kt6r~ od· niema Pani racji. To tylko zdaje się Pa: I k<>wanej p~zes~ł~ci i o ~t6r~j mógłb~ z przygrywa do tańca ot1kiestra z Guate
wiedza mnie w domu moich :rodziców. nd e że kobiety lekkOmyślne wcześnieJ dumą pow1edz1ec: :,Oto Jest idealna z0 • mali na specjalnych instrumentach, bę· 
Mimo, że znamy się dość da win.o, ni.gdy wrchodzą, za mąż, aniżeli kobiety sza- , na i idealn~ matl~a moich ~eci''.„ tlących swego rod:z.aiju ksylofouarui z drz~ 
nie mieliśmy możności szczerej rozmo· nujące się i przywiązujące wagę do tak JeiżeJ.i s1ę Pam zatem ~al~c.za do kCt·· wa różanego. 
wy ze sobą, pooieważ ~byt wiele osób, zw. opinji. hiiet myślących poważ.me 1 mogą~y~h Przy dźwiękaC'lh tej egzoitycznej o.r· 
domowników, za'WISlze nam towa.tizys.zy. Kobiety le.kikomyślne mają tyLko, pó- uszczęśliwić rnęż,czyznę, zawsze .zna1d~1c: kiestTy Józefina Baker o,dtańczyła kilka 
Nieraz czuje, że znajomy mój chciałby ki są młode i ładne, większ~ u mężczyzn S'ię jaki.ś .,On", k1óry zalety Pa•ni p-otiraft foxt.rottów i tang, gdy nagle or.kiestra 
mi coś ipCl'Wiec:Lzieć, czę Sito z.0JII1yśla 6ię, powodzenie. Maiją liczarych adoratorów ~ ~c~ić: Pisze. Pa'?·i ieszcz.e, ż~ często tra; zaintonowała rumbę. 
ale krępuje go obecnoŚĆ wielu osób. ła Wlielu mężczy.z.n, polujących na fatwą 1 r~a1ą 61ę Pa.!!1 nieodtpO'W'l~<l:n1 kandyd~a•Cl. P.artner tancerki nie był wtaiemnk~u 
saima również chętnie chdała!by;m z nw n1e ipocią;gaijącą k<>n.sekwe.ncj;i, zdiobycż, Hm, a czy nie jest P~m przrpadktebl ny w arkana tego tańca, zamierzał od
szczerze poroizimawi0ać. Przypadł mi on zaiw&i.e s•ię ob01k nich kręci. Niemniej jed zbyt wybredna i zbyt. wymagayąca?. To prowadzić swą damę na mie}sce. Nie dr„ 
bowiem t.'-llk b~_rdzo do s~r;::a, że poprostu nak, rzadko który mężczyzna traktuje też niedobrze. Musi 6obie Pa.ni uswiado- cenił jedna.ok de&portycznego usposobienia 
rady sobie dać nie mogę, Nie włem co takie kobiety p0ważnie i prawie ni~dy mić, że nikt z nais 1:1-ie ieSJt ideałem i każ· gwiaz.dy, która _ słyszeć nawet 

0 
tem ni~ 

mam począć?„.". nie myśli o nich Jak o przyszłej ŻOD.le 1 dy posiada ipewną tlość wad, któr~ z cza chciała i .zaczęła go uczyć tańczyć t"'..tnl· 

Dziwię się, że bliscy Pani nie są na matce. sem można ł~odnie wykorzenić. Niiec:h bę. 
tyle subtelni i nie zdafą sobie sprawy, że Zdarza s.ię, oozgiście, że męzczyzaia ~ię Pani. nad tern za'Sila.~owil W.szys,cy roz.stą.p~li się i okrążyli n.au-

pt:f YasC:!~er'p1!~~y o~! lat :a~: Kr A I 1aw1 ata pod z Iem n ego ~%~:i~ę sf:.~łd!ą~~j~·b;:J:o s:~mz;:~ 
mieć Jej coś do pOWiedzenia, co nie jest U ~ wtzowainy wykład nie przypaidł do gustu 

przeznaczone dla USZ,U ~6b pO~trOn• ., §ff:i,;fi fl1i-ijniÓfl1 Od Sfl'Ój ŚfU6 zd;nerWO\~.anemu wie.Jbicielowi 11 cULr• 
nycb Trudno to będz1e 1ednak P.aJ111 wy· zaprosi fl1SZV " . nei Wenus . 
tłom~czyć w domu. Mogę PaniĄ tle .zro- (z) W wię.z.1,e~u sofi~ski:m odb-v;ł się oi~lubiertiie-c. w~ai~iigr~fował i u~1ęk6.zył . ' . , a . 
rumieć, zaczną się dąsy i kw:asy. Mimo, med.awn<> dość n1ez~~ły ~11.11b .. ~~ano· 'Mązanikam1 kw1aitow 1 .goł~bkam1. T~st ktorzy ~,~urat „czasowo po~b~w1e.t111 bylt 
· a rnku iest n.ie barozo odpowied· wicie z.airówno ob1ub1en°1ca 7a1k ~ JeJ n°a· t~ch 1apr-04z:ień br.z.m1ał ~aik następuje: w::ilnośc1 wskutek tego, czy 1innego ko.:1 
~ia.p~le boję się, :te niema Pani innej ra· ·r.zeczooy S!kazani byli za ~abój&t~o na 1,M~rd~~ :Wasilka 9rigorfewa i król fHkt? ze siprawi.edliwością: ,Ok?l~czn·o~.t' 
dy,· jaik proiponować swemu maijomemu, karę śmiercj, poczem złagodzono lm .ten sofl)Sktego. 1wiata .podziemnego, . ~on4 ta nie wipłynę!a Jedna~t byna1mnu':l na li· 
od c.z:ia;su do czrusu, iaikieś daLsz:ie 51Paicery1 wyrok, zasądzając ob~e na dożyWOCI!- stantyn TlmO\y ma1ą zaszc2:yt prosie pa- cze,~i.noś~ ~ości, co ~w1adczył.o o licznych 

a : których ni.kt WMtl nie będzie Skazańcy postanowili tedy usa12.kc10· na (lub pan1ą) o przybycie na .uro~zy- z1.1a.1omosc1ach,, P?Stadanycb przez obłu· 
;rz~:zk:dizał. Słowa miłOści to, jak kwia noWać swój kilkoletni stosunek małżeń- stOść ich zaślubin,, która o~będz1.e ~1ę .Q b1e6.c6w w św1e.c1e prz.~tępców.. .' 
ty egzotyczne, - wymagają odp<>wied- stwem. Władze więzienne udzieliły zez· godz. 114 p0p0łu~~. w kapbcy wtęzienlćl Prócz ?1~odeJ p~ry 1 .1c~ p.r~yłac16ł nn 
nieb warunków i cieplarnianej atm.osie· wolenia i oto skazani przystąpi.li do centralne~ ~ Soij1 • I uroczy~t~.sc1 ?.be~n;·- byli rowmez d1".re~· 
ry. Skoro w domu niie możecie znaleić Jprzygotowa.ń. W pierwszym rzędzie przy I Z~rosze?.1a te ~~~sowane b.yły do t~r pohCJt sohjsk1e1 oraz dyrektor w1ę.::1oe 
swobodnej chwilki, a m•a4omy Pand jest gOltowali pewną ilość zaproszeń, które Łych z pośród przy1ac1oł młode, p:11ry, ma cenitra:Lnego. 
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to rr~oże głosow aćl 
w wyborach do rad miejskich? - Ustawa podwyż
.szyla granice wieku i przyznała czynne prawo wy-

borcze oficerom i podoficerom zawodowym 
Łódź, 27 listopada. 

W sobotnim numerze „.Expressu" 
wspominając o tern, że znajdujemy się 
już w przededntu wyborów, wskazy
waliśmy równocześnie i na to, że nowa 
ordynacja wyborcza do sarporządów 
należy do najbardziej demokPatycz
nych, gdyż daje wyborcy bezpośredni 
wptyw na rezultat dokonanego przezeń 
aktu wyborczego. 

Nowa ustawa samorządowa. na pod
stawie której odbywać się będą wybo
ry do samorządu łódzkiego wprowadza 
jednak cały szereg zasadniczych 
zmian w dziedzinie prawa wyborczego. 

sktef. Posiedzeniom parlamentu miej. r samorządowych. Ale nawet mimo 
skiego z urzędu przewodniczyć będzie stwierdzenia tych o~oliczności ~łacf:L~ 
prezydent, lub wyznaczony or7.ez niego państwowa nie moze rady m1eJsk1eJ 
wiceprezydent miasta. ani magi·strat rozwiązać, o ile przedtc)ll 

Doniosłe nadto zmiany WProwadził, nie wyznaczyła terminu na naorawie
ustawodawca w zakresie kontrolł i nad nie ujawnio.nych blędów. 
zoru nad czynno~ciamł zarządu miej_ I JeżeH nawet władza nadzorcza de
skieg6. ' cyduje się na zastosowanie represyj, to 

Między innemi, usta wa przewiduje, wówczas samorządowi przysługuje pra 
że radę miejską można rozwiazać ściśle wo odwołania się poprzez wszystkie 
tylko w wypadkach, wyraźnie w usta- instancje aż do Najwyższesw Trybuna
wie przewidzianych a wiec za nłeudoł- łu Administracyjnego włącznte. 
ność, niedbalstwo ł bezczynność władz 
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W myś1 przepisów tej ustawy pra-

~l b::~~:~~; pf~~i~d~e ~ż~Yer0~rz;~ Rodzice doprowadzili córke do obłedu 
rzędzie od roku, liczą:c w.stec:z; od dnia 
zarządzenia wyborów. mieszka na ob- Dantejskie sceny, które rozgrywają się codziennie 
szarze Łodzi, jeśli nie utracił swego Równe, 27 listninada. ' cita pod dach rodziców, ci roztoczyli 
czynnego prawa wyborczego do sejmu - ·r I k 6 ść 
• J • Ił uk • ł W Równem przy ul. Pieszej 124 za- nad nią ścisłą opiekę, t rej surowo 
1 eze · onczy 24 rok życia. mieszkuje rodzina Ifałuzów. Przy ro-1 doprowadzona zostala do istnei prze-

Wszelkie wątpl~wości dotyczące o- dzicach również mieszka córka. młoda sady. ttatuzowie nie pozwolili córce sa
bywatelstwa polskie?=o wyborcy. roz-' rozwódka, która opuścila meża przed mej wychodzić na ulicę i śledzili na ~aż 
strzyga ustawa z d111.1a 20. stycznia 19.20 niedawnym czasem, z powodu ciągłych dym kroku. Niesłychane to postępowa
roku 0 obywatelstw!e panstwa polskie- kłótni, powodowanych scenami zazdro- nie wywołało opór ze strony nieszczę
go Ustawa ws.pomma, że prawo wy- ści śliwej kobiety, którą za to rodzice bili 
borcze do rad miejskich traci ten, kto ·Od chwili, gdy mtoda kobieta wró- niemiłosiernie. 
takież samo prawo wyborcze utraciJ Te stosunki odbity się wkrótce na 
do sejmu. Należy tu jednak zazna- stanie duchowym niewiasty, która do-
czyć, że w myśl obowiązujących prze- WYJAŚNIENIE. stała wstrząsu nerwowego i popadła w 
pisów, a zwtaszcza nowego kodeksu w wydrukowanej przed kilku dnia- obłęd. 
karnego, obywatel trnci bierne i czyn- mi w „'Expressie" nowelce p. t. „Wy- Od tego czasu w domu ttatuzów roz 
ne prawo wyborcze do ra<l.v miejskiej grał zakład" opuszczono nazwisko au- grywają się codziennie dantejskie sce
dopiero po uprawomocnieniu sie wyro- torki, którą jest p. Myra Strauss (Wie- ny. Chorą córkę ttatuzowie maltretują 
ku, w którym sąd na zawsze lub na ia- deń). · b J k 
kiś czas, od 2 lat do 10 orzekł utratę niemiłosiernie, bijąc Ją za Y e wy ra

czenie i zamęczając do reszty skołataną 
praw publicznych i obywatelskich. ~ cieżkiemi losami życia kobietę. 

Pr.awo czynne t. zn. prawo wybie- ~~ Władze opieki społecznej winny wej-
rania przystugu.ie zatem "dopiero od A.I . •11 rzeć w okropną sytuację, jaka panuje w 
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KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 27 LIST OP ADA 
Kieruje się w życiu lntułclą i dobrze na tem 

wychodzi. 
Jest to człowiek bardzo zdecydowany, nieraz 

szorstki; nie życzy on sobie poddawać się la· 
kiejkolwiek kontroli lub też nałożyć sobie jakieś 
ograniczenia. 

Lubi autorytet i nieraz stale się leio wcłele. 
itlem, zajmuląc Jakieś wybitniejsze stanowisko. 
Nigdy Jednak nie Jest w stanie znieść złego au· 
torytetu I niezwłocznie przeciw niemu powstaje. 

Wszystko odczuwa be-Lpośrednlo, a wyrała 
się jasno, w sposób zupełnie określony. Charak· 
terystycznem diad Jest silne napięcie nerwowe, 
kiedy to wykazuje wielką drażliwość I tenden• 
clę do stania się swawolnym a nawet zuchwa· 
łym. 

Nieraz bardzo wymagalący, o władczych 
tendencjach - Jest to naogół charakter otwarty, 
czasami nadmiernie. A mimo to w naturze Jego 
Jest dużo poddania się melancholłlnego wyro· 
kom losu. 

Cechu)e go wszechstronność. Nieraz zawiera 
dwa małżeństtwa. żonę wybiera soble nalczęś· 
ciel oplerafąc się na wzaJemnem porozumieniu 
myślowem, nie zwracając uwagi na lei poglądy 
i charakter, co ma w życiu codzlennem wszak 
przeważafące znaczenie. To też nierzadko po· 
pełnia w tym kierunku pomyłki. 

W miłości wykazuje tę samą szczerość, ot· 
wartość i szlachetność, co w przyJatnl. Wyłaś· 
nla swe uczucia Jasno i loglcznle - co na prze· 
clętne kobiety nlezawsze robi dobre wrażenie, 

Kobieta urodzona dzlsial - Jest narażona w 
miłości na takle same niebezpieczeństwa lak 
I mężczyzna, a Jel otwarty, Jasny I kolc:tedskl 
stosunek do osób płci odmiennej - nieraz zo· 
staje tle zrozumiany. Mę:tczytnl biorą lei przy. 
laźd za miłość, a miłość za przyjatń. 

DNIA 27 LISTOPADA URODZILI SIĘc 

Prancolse d'Aublgne, marquise de Malntenon -
druga żona Ludwika XIV; słynny fizyk A. Cel· 
sius - twórca podziałki naszego termometru; 
Stojan Kosturkoff - polityk bułgarski; Leon 
Fraser - wybitny prawnik amerykadskl, repre· 
zentant Stanów ZJednoczonych w Banku Mię· 

dzynarodowym I Chalm Welzmann - prezydent 
organizacyj syjonistycznych. 

JAN ST ARżA DZIERŻBICKI. rozpoczętego 25 roku życia. Ustawo- ~J ~ domu ttatuzów. 
dawca odlbierając prawo wyborcze -------------------

.młodzieży w wielfu _od lat 21 do 24 wy-
ł ze stµ zn o o.ż.enią. że Yik-ł:!'~~~~~l§~r~~:..;-".E'."ir~:>;:·:;:.~;,~r.;.J. 

rtości samorządowe nje są działalnością Ponura zbrodn1·a pod SanClom1·erzem polityczną ale czysto gospodarczą, któ-
ra wymaga znacznej znafomoścł stosun 
ków ekonomicznych, finansowych i ad-
ministracyjnych, których mtodzież z Mąt i teściowa µdusili 26-letnią. -Kobietę i zwłoki wrzu-
~a~~r:.1nych przyczyn nabyć leszcze nie cili do rzeki.-Sąd skazał morderców po 8 lat więzienia 

Ustawodawca przyJąf te granice wie Sand<>mierz, 27 Hstoipad.a. I znęcać nad nią w okropny sposób. I Aresztowano męża oraz teściową 
ku dlatego, że mtodziet w tvm wfaśnie w kwietniu 1931 r. 26-letnia Anna W lipcu 1931 roku w rzece Raczan- Stefana i Marję Josiców. 
wieku odbyvva swoją powinność woi- Bernyszówna, ze wsi Wojereszyce, gm. 1 ka znaleziono r Sąd okręgowy w Radomiu na sesii 
skową. J3yloby niesprawiedliwe prze- Osiek. pow. san~omierskiego, w;vszła l _ . zwłoki Anny ,Josic.oweJ. wyjazdowej w Sandomierzu, po prze-
cież . gdyby mlodzież meska nie wyko- zamąz za 18-Jetmego Stefana Jos1cy z 1P1erw1astkowe dochodzeme wykazało, sluchaniu 33 świadków z b. komendan
nywala czynnego prawa wyborczego, Wiąz-ownej, za Osiekiem. Iż~ Anna popełniła s~mobóistwo. W WY: tern Post. P. P. w Osieku . A. Nowa-
bo wojskowi prawa tego są pozbawie- Przed ślubem, a conto posagu narze-1 mlrn dalszych energicznych dochodzen . . P 
ni, z wyjątkiem oficerów I podoficerów czona data 2.000 zt„ resztę 2.000 zł. mia- policyjnych oraz sekcji zwłok ustalono, kiem na . czele, oraz biegłych lekarzy 
zawodowych. a glosowałyby tylko la dodać po ślubie. · Ponieważ tego nie I że Anna została dr. Schimela i dr. Dobkiewicza, skazał 
mlode osóbki pki pięknej. kt6rvm usta- uczyniła mąż jej wraz ze swą matką uprzednio uduszona a potem wrzucona morderców po 8 lat więzienia. 
wa daje równe prawa obywatelskie I Marją Josicową, zaczęli się do rzeki. 

=~r.~:~i~~di;;,,t,,, v:;;i~~~=~~i ~o;~ 1 nap~d bandycki· na BD· letniego emeryta 
wypadku nowa ustawa podwyzsza gra- U 
nicę wieku. O ile bowi,em dawniej N· d 4 k h k ' S · 
mógł być wybrany _ do radv miejskiej 1eu ana wyprawa za mas owanyc oprysz ow. - ynow1e znc:1-
~br~reate!~r~~ó1?ant;:~tzy~;sD~~~:J~g~ nych obywateli - członkami grotnej bandy 
radne~o must wYkazać sle metryką z Mielec, 27 l:iisitopada. życia, z.aklimając się, ~ żadnej gotówki Mianowicie bezpośrednio po tym na -
ukończenia 30 lat iycfa. W tych dniach Mielec poruszony zo· nie posiada. Napastnicy, nie wierząc jed padz:ie z mieszkani.a jecLnego z tut. pro· 

W skład związków samorzaaowych stał zuchwałym na.padem rabunkowym na.k słowom swej ofiary, poczęli przeszu fesorów skradziono „detefon". Na drugi 
t. j. ich wtadz nie mogą wchodzić ani o- n.a osobę emerytowanego urzędn~ka 80-le kiwać mieszkanie i znaleźli 1 - zł. 5 dzień jeden z szajki tych C'Pryszków 
flcerowie ani podoficerowie zawodowi, tniego p. Chrobaczyńskiego. groszy. Zawiectz.en.i poczęli kląć, poczem chciał ten „detefon" sprzedać niejakie-
chociaż mają prawo głosu. którego da~ ZamaskOwani band'fcl w liczbie czte zni:knęli w ciemnościach nocy. mu Józefowi Kuźmińskiemu, krewnemu 
wniej nie mieli. Wojskowi niezawodo- recb, zostawiwszy jednego na czatach, Zawiadomione o naipadzie władze poszkodowane)!o profesora. Kuźm i ńsld 
wi wogóle praw wYborczych nie małą. wpadli do mieszkania staruszka. Prze· bezpieczeństwa wszczęły, poszukiwania. zawiadomił o tem policję, która za :trnsz 
Nłe mogą być również WYbieranł funk- straszony emeryt, słysząc dowa: Do.poiero szczęśliwy zibieg okoliczności towała natychir..iast owego csobni!rn. 
cJonariusze paiistwowt „Dawaj pieniądze!" pozwolił na Aresztowany podczas śledztwa przy · 

Na czele magistratu stać oecfaie, Jak zaczął prosić bandytów o dairowa.nie mu ujęcie wszystkich bandytów. znał się do kradzieży „detefonu", ink r ó 
dotychcza·s. prezydent młasta. Wybie- • wnież do n:lipadu rabunkowego na p. 
ra go rada miejska, a.Je w miastach wy- s d d Ź R I Chrobac.zyńskiego, wydając równ oczes· 
"dzielonych wybiera prezydenta zawo- ą ora ny w zeszow e nie wspólników, którymi okazali s i ę: 
dow e<go, którego kadencJa trwa 10 łat, Krupa Tadeusz lat 19, Cvmbalski StPnió· 
pod~zas gdy kadencJa raity młelsklef Rzeszów, 27 listopada. kładąc trupem obydwuch. ław lat 18, Kne>p lat 22 i Skara lat 25 . 
trwa tylko pięć lat. W miastach wy- Jak jut w swoim czasie donie•liśmy z~bitym bandytą okazał się Ja.n Mard· ton.a.ty. Hersztem szajki był Cymbals k!. 
-dzielonych, a więc i w Łodzi. rada wy- napaoelło dlll'ia 15 bm. trzech zamukOwa· niec z 9o1i Rafałowskiej w pow. rteszow Fakt .aresztowania tych lłobiecują-
biera również zawodowego wlceprezy- nych l uzbrojOllych w reWolwery bandy· sldm. . cych" młodzieńców wywołał niem '. łe 
denta. oraz ławników, pełniących swe tów, na dom bogate~o rolnika Emiła Pel D2ilękł ~ęży~cie prowadzooiemu wrażenie w całym Mielcu1 albowiem 
fu nkcje honorowo w okresie pfędolet- ca w lfandzlowi~ pod Łańcutem żąoając śledztwu policyjnemu udało eię wkrótce dwaj pieEwsi są synami tut, miesz::rn, 
nim. a więc w okresie kadencji rady wydania pieniędzy. W czasie szamotania ująć dwuch pozostałych zbrodniarzy Ja· ludzi nieskazitelnych i powszechnie sza. 
miei.skiei. się Pelca z jednym z bandytów drugi na Kunvna i Michała Cham:l!tę. now:anych. Wszyscy przymali s ię do wi 

Nowa ustawa samorzą-dowa kasuje bandyta sitr.zelił w stronę wailcz40~-0 Dni.a 29 b.m. odbędzie się nad. zbrod· ny. Obe·cnie siedzą w airesz.cie i czekają 
r6wnież stanowlslio pre'Lesa rady miel·. z oprys21kiem Pelca, niarzami 11ącł d<>raźny. na roziprawę sąd.ow". 
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Coś dla · każdego.„ 

Kac spotyka Kotka w kawiarni. Rozmawlalą 
aa powdne tematy. Nagle Kac pyta: 

- Słuchał, Kotek, czy ty wierzysz w wę
drówkę dusz?.„ 

- Co to znaczy?„. 
- To znaczy, że ten sam człowiek był kie-

dyś innem zwierzęciem„. 

- Nie, Ja w takie interesy nie wierzę ••. 
- A Ja wierzę.„ Mnie się zdale naprzykład. 

że la byłem kiedyś osłem„. 
- Osiem?.„ Kiedy to mogło być?„. 
- Kiedy cl pożyczyłem te dwadzieścia Zło• 

tych na dwa dnL.. 

** . ... 
Mayer ogląda mieszkanie. 
- Gdzie pan przedtem mieszkał? - pyta 

gospodarz. 
- Na dworskie)„. Miałem tam dwa PokoJe„ 

- Długo pan tam mieszka? ... 
- Cały rok„. 
- A dlaczego pan się stamtąd wyprowadził 

!IO roku?.„ 
- Bo wykryłem, że w mieszkaniu niema 

lazlenld. 
••• .. , 

W kawiarni siedzą dwał panowie. Rozma
wlaJą o tem, o owem. Wreszcie zgadało się o 
rzeczach przykrych - o łapówkach. 

- Czy pan mógłby wŹląć łapówkę? - pyta 
pierwszy. - Jabym miał wyrzuty sumienia.„ 
Nie mógłbym zasnąć w nocy_ 

Drugi pokiwał na to głową I odrzekł: 
- Widzi pan, Ja panu coś powiem,„ Ze mną 

było tak„. Gdy pierwszy ru wziąłem łapówkę, 
ule mogłem tasnąć przez całą noc, a te1'az nie 
mógłbym spać przez całą noc, gdybym któregoś 
dnia nie wzhtl łapówki, rozumiesz pan? ... 

•• - rll I 

W biurze zwra<:a się biuralista do głównego 
buchaltera• 

- Która godzina?„. 
1 Buchalter wyciąga .zegarek, patrzy I odpo-

wiada: 
- Dziesięć mlnu po. 
- Po które)?;„ 
- Ja wiem?„. Jedna wskazówka ml się 

złamała„. 

. . . . .. I ,, 
PA.NNA LOLA SZUKA MĘZAu. 
~odsiennv /łiDI rfjsunfloDJIJ „lJ(pr~ssu'' · 

Lola przyszła się dowiedzieć, 
Co porabia nasz niezdara, 
W podarunku mu przyniosła, 
Chorągiewkę i aparat. 

-· Dokąd idziesz o tej porze? 
- Do Ziuteczki, papo drogi, 
Biedna spadła dziś ze schodów 
I złamała obie nogi„. 

Ckni Wickowi się _ samemu, 
(Już pożegnał swoją „grację" 

Przekręcajęc kondensator, 
Pragnie ,,złapać" jakąś stacfę 

N a dancingu łka Śaksofon, 
W tańcu Lola pręży postać, 
Obejmuję.c: Jurka, pytai 
- Czy chcesz mężem moim zostać?„. 

Zawarczało coś w głośniku, 
Popłynęły raine tony, 
- Wiwat polka z przytupaseml 
Wicek tańczy, jak szalony!„. 

- Serce moje - szepcze Jurek -
Jest jak jeden wielki płomień, 
Lecz przed ślubem chciałbym przeżyć, 
Noc miłosnych oszołomień„. 

Wreszcie zmęczył się i usnął, · 
śni o sławie, dobrobycie, 
Pięknę Lolę ciągle wichi 
I podziwa ją w zachwycie„, 

Zawiedziona i dotknięta, 
Jut przestała ta6czyć z Jurkiem, 
Łzy szczerego oburzenia 
Z oczu Loli płynę oiurkiem.M 

(j)ofszu t:iqf! iufro) 
. 

'frn~nlor~ . no po6ojoDJisflu 
Bomba lotnicza pomnikiem na grobie poległych 

(ISlb) Je.den z naijbardz.iej d•ziwnych i cliła żoł111ie11"za, który w czasie p~sainfa 
wywJerauącyich ni•ezaipomn·kme wrażeni':! roz:kazów wojs1kowych, zo.s<tał z.aibhty 
cmentarzy, znajduje się we Wfoszech, w przez granat. 
poibliiżu RedipugHa. W czasie wojny świa Obok spoczywa również telegraiHsta, • . 
toWej, doszło tu do krwawych stare mię- I a na groibie jego ustawiony jest str:z.asika Sens::ac1·a s'w·1ata 1·11mowegoł ***. dz~ wojskami włoskiemi i austrjackiemi. I ny ap~rat radijo_wy. !'Ja mi·~jsc!-1 gdizie s!oi / . U . , . • 

PJetrzytcowstd _poraz p1ei:wszv ~abrał swego . Obecnie, na cmenta.rzu w Redipuglia;· -khchn1a pol~w~ sp?cz~a. k11Iiku zoł.01~~ Mae West _ aktorka, autorka 
sledpmfoletndlego sy~kJakna wieś. hod I I mimo, iż od czasu w.oiny minęł_o jpż 15 '.~Y· tObl.sługbr~V''.1-11 om ~ła.sme tę k~chnt, l i nowa d1kta1ol"'k8 mody! 

. nez r~~ę '! .es ą przec z pogan ana la>t, nie zmieniło się prawi z ni€ : . Cmen- 1 zos a i z.a 1c1 w cz.asie pracy. . . . . . 
świnia. Jaś przygląda się zwierzęciu, wreszcie tairz ten w dalszym ciągu wygląda jak W in.neJ;n miejscu cmeintarza, wisi na (lu) Je?ną, ~ naJbardz1eJ mtereSUJ~-
zwraca się do olea: . wielk,ie pobO<jowisko i to właśnie wywie s1zfabie żelaznej wie.łka bomb.a lo.tnicza. ~ych osob1sto.sc1 w .ttolly:"?o.d, a tak.ze 

- Tata, dlaczego ~winie chodzą zawsze ta- ra n.a wsizyst'kich tak wsbr.~ąsające wra· Jest to mo<l·eJ prawdziweij bomby, który Jedną z kobiet naibar1dzie1 mteiresu1ą-
ki11 smutne, ze spuszczoną głową?„. żenie. je.sit poimnii'ki<em kilkunastu żołni·erzy, zia- cych dziś opiinję publiczną jest słynna 

- Dziwisz się? - odpowiada olclec. - Po- Na tem· miejscu . wiecznego spoczynku , bł;tyoh w r,mvach strzeleckich. Ob0ik te- aktoJ:ika nowojorska, Mae West. która 
myśl tylko: - leJ <>Jelec !est ~wlnla, matka - jest pochowanych 45.000 żołnierzy włos· 1 go nj,ezwykłego groibowca, stoi sk·.zasika od paru miesięcy pracuje w Ifollywood 
świnia, ~racla _ ;- ~JVln}e: cała rodzina - świnie, kich. - Cały cmenta.rz ofoczony jest ro- ny rower. PTzed la·ty, słiużył on jednemu i pierwszym swoim frlmem odrazu wy
to z czego orta się ma cieszyć? wem 51fr..zelecfoi.m. Na cmentarzu stoją ka z łączników armji włookiej, jaJko śro-de.k bila się na czolo plejady gwiazd ame-

TEATR MIEJSKI, 
Dziś, w po1111~edziałek dla zrzesizeń, ~a.piit.al· 

na sta.ropolsik.a komedja Ail. Fredry „Paai Jo
wi:aliski", prayjęta in.atdeir go.rąoo p11zez pr>a$ę, 
Celem uprz}'$'łępniemita wszystko te~o warlo§· 
ciiOwe,g.o wi.dowi'is1ka 1 ceny najn.iiż&ze od 30 gro. 
szy oo zł. 2.30. Billety do na·bycta w ~81$Le 
tea1tru. 

We wtoreik WLeolJOrem naii·nows'Z-y piizebój 
Teatru Miejskiego pełna humoru i wer~, dio
l!lkOl!la•le wysta.wiona komedia Wł. Bus Fekete 
„Pienią.dz to nile jut . wszY191lko''. 

ł.ODZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodeowa 18). 

. W dniiiu dz<isie)szym i naistępnych o godillimie 
8.15 wiecz. w dalszym ciągu sZJlagierowa, pełna 
humoru, melodyjna opet'etkia w 3.-ch ail!Jta.eh Ro
berta Stolza p, t. „DZJidzi••, w Nfyserfi, Ma.rljma 
n,.,mo&ła:wskiego. Rolę tyit11łiows, ikreu1e ma.mia 
a.rtystka operetkowa, u!ubiemca pub!icmośd 
łt>dziki1ej Ja.nina Leonowicz przy wepółudzide 
Heleny Majchrz.a.kówny • Bus:iia1kieWlioz, D01t110-
sławsk i ego, SZJairańSKrlie~o i .iim-yich. 

Szofer poparzony 
w czasie wybuchu motoru 

1 Kraków, 27 listopada. 
Na podwórzu domu przy ulicy Sw. 

Oertrudy 9 rozległa się wczoraj silna 
detonacja. 

J a.k się okazafo, w czasie remont~ 
wania motoru autodorotiki przez szofe
ra Karola Bularza, nastąpił wybuch. 
Motor stanął w płomieniach. a w cza„ 
sie gaszenia ognia szofer został popa
rzony w ręce. Pogotowie odwiozło Bu„ 
Iarza do szpitala. 

rabiny maszynoWe, kuchnie połowt, ref- !01komocji przy przewożeniu rozkaizów rykańskich. 
lektory, stacja radjotelegraiistv i inne ze szta1bu głównego do oJwpów. Jest ona dziś obok Marleny Dietrich. 
akcesorja używane w czasie wojny. - W illl.nych mi·eijisc.ach cmentarza sitoiją i Grety Garbo, aktorką o naj\viekszym 
Wsizys·tkie te przedmioty są stna.sikane rozbi1te kairail>iaiy maszynowe i .armaty. wplywie na wspótczesne kobiety. 
i n~e nadirują się już do użytku, a zostały , Pośrodku znajduje Slię grób księcia Ao· Slawa gwiazdy nie jest jednak jedy
OIIle ustawiion.e jako nagrobki. Maszyna Isty, którego życzeniem było spoczywać nie ambicją Mae West. Jest ona równic 
do pis·aniia ustawiona jest jaiko nagrobe1k 'między poległymi ż-ołnJ.erzami. dobrą pisarką i mając za sobą prze-

szłość, jako aktorka dramatyczna, któ
rej szereg sztuk ciieszyt się wielkiem po 
wodzenrem na scena-eh amerykańskłch, 

PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 119 4-0-19.47: Wiadomości sportowe. pisuje dla siebei scenarjusze. 
POLSKIEGO RADJA. 19.477-19.55: .. Dziennik Wieczorny. d k · k , · · · d · 

PONJEDZIAł.EK, 'n listopada 1933 r, 20.00-21.00: K0111ce!'lt muzyki lelakiej w wyk I Na tern je na me onczy s1e JeJ zia 
7.00-7.0S: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń~ łalność podczas produkcji fi.lmów. Po-

wstają wrze" &kiego i Olga Szumska (&piew). nieważ autorzy scenarjuszów nie pisu-
7.05-7.20: Gimnastyka. 2t.00~2t.15:· Fe1je<ton Wadaiwa Grubioolciiegio. ,ją dja!o.gów, każda wytwórnia posia-
7.20-7.35: Muzyka z płyt. 21.15-22.00: D. c. k·o111cerlu. h k' 
7.35-7.40: Dziennik Poranny. 22.00-22.25: Tramsmi'.aja ze Lw<l!Wa posiiedz.eniia. da wyspecjaJizowany.c W tym · 1erun-
7 40-7.52: Muzyka z płyt. Tow. M:iiłośnilków ~iąiJd. ku aut01rów. Mae WeStt s::ima pisuje dia.-
7.52-7.55: Chwilka ga&podarstwa domowego. 22.25-23.()(): Muzyka faonec.ma z reiitaiura;tji logi swoich filmów. Lowel Sherman, re-
7.55-8.00: Odczytanie pro-gr na dz:ień bidl\CY• „GastrOlll<omja''. · · · f'l L d L " 
8.00-11.4(): Przerw.a, . . 23 00-23.05: Wiadomo.ści meteorologiczne diLa żyser JeJ pierwszego I mu " a V ou . 

11.40-11.50: Ccxliz. Przegląd Pr~y PoJskiej. komuniikacii lotn. i komun. po!Lcyjny. korzystał ni•ejednokro·tnl,e z pomocy 
11.50-11.55: Wiadomości bieżące. · 23.05-23.JO: D. c. m<Uzyikd taaiecznej z „Gaistro· swej gwiaizdy w czasi·e nakrecania tego 
11.57-12.05: Sygnał cz!IQU z WaTSzawy, Hejnał no<m;i''· filmu. Dtugol.et.nia praktyka sceniczna, z Kratkowa 
12.05-12.3(): Z ctr.a.mastów muzy<:z.nych W.a.gnet'a AUDYCJE ZAGRANICZNE. Duża wiedza teatrologiczna. a także 

(płyity). 17.30. RZYM. Koncert w wYk. Laiuiry rzadka znajomość życia i ludzi czyni z 
1z.30-12.35: ~f=oś~tł~~:o~iogicz.ne. P.asini (soprain). Tr. z Pillharmonj1. Mae West pierwszorzędnego dvrekto~ 
łi~rn:~: o. c. muz'Y'ki z płyt. 19.00. SZTUTQART. „Walkirja" _ op. ra. Nic też cj.ziwnego, że w kontrakcie 
13.00-15.25: Pl.'lz.erwa. Wagnera (akt I). jej zastrzeżone je-st, iż 
15.25-15.3(): Kw~~~II bo epk.spor?~ po!eHkim. 20.45. BUDAPESZT. Koncert symf~ ma decyduJący głos w sprawach 15·30-i5 4-0: omUDOll<iill\ z y rzem, ... owo- an· nic~ny. Tr. z Kooserwa1orium. reżyserU. 
15.~;;~5:wM= z płyt gN.mc>fonowyoh. 21.00. DAVENTRY. PoH:ies of the A~r" Zna się doskonale na muzyce i, jako 
15.55-16.40: Meilodje i ,piios~ rewiowe - - :radjorewja J.ohrna Watta d HaNe~ ł autorka około pięćdziiesieciu PiO SC' nek. 
l6.401iP~Js: Lek.cła jęryika franctl61kiego, CK~~ go S. Poppera. · sama wybiera tekstv ł muzvkP. dei 

e1emootamy). Lekitor L. Roquilgny. 21.00. SZTUTO.ART. Koncert S}llmfon. swych Hłmów. 
16.55-17.50: K~et salianowy A. Bu-kb. 
17.50-18.()(): Rl!\P~&r teaitrow i komunikatły 

łódalkd~. • 
lS.00-18.10: Odcz,it p, t. „ldeow.a "'~ ~ 

m6w ku~ na.ródower• - wyg?. red. wo4 
ei:eoh Stpiioz.yńBki. 

18.20-19.()(): Red1iail fOT1tepilrunowy Heleny Otrtia
wowej. 

19.00-19.05: Odczytanie P!'01ZNmU n.a cwd Da• 
stępny, 

19.05-19.25: RozmaHoości, . . 
19.2.5-19.4_0: „Co podobał.o $ię n~ ·Dllllllkioom 

i o+com" - wyg'ł. dr, J6zef R·• • <T·rans· 
n:dilja z Kratkoiwla). Felieton ~}'IOl1IW. 

Zniewolił • I obrabował 
Lwów, 'Z7 11stopada. f Helena Z. dotarta do najbliższego .Po-

Helena Z. ze Lwc1wa udała się pie-
1 

<:tc ru nku polic y jnego i tam opowicdzia
szo do Komarna. W drodze zaatako- !:i o swe j przy godzie. Wdrożono do
wal ją jakiś mężczyzna, wciągnął prze- : ' i., cl zc nia, które zakończyły się uję. 
mocą do rowu i tam dopuścił się na niej ·:cm n vy rodnialca. Odstawiono go do 
iwałtu • . Po tym czynie napastnik zra-

1
. Lwowa. · 

bowal JeJ 20 zł., poczem oddalił się. 

„ 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

I'\ 
79\ Napisał JERZY BAK 

•••••m•a••••••••••••••••••••••••••••••••• 
HRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. W sa:lonie zastał dwuch nieznajo- 1 kundantami strony przeciwnej i wyma-1 stępnych wairunków J>Oiedy11ku. A. wię.:: 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od mych, poważ.nych panów· Byli cz.arn-0 cz .. yli sobie na dzień następny w. spólne I Vv1arunki starcia mają być wyjątkowo 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed ubrani jaikgdyby przybyli na pogrzeb· spotka-nie. obostrzone ... Poje,dynek na szable od-
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi St l' t · d · · · N · t Mk l" · · k · b d · · d d h ' · h doń jego ukochany synek, Jaś, który poka· a· 1 wypros owam umme przy azaJU rl spiov a i się w m1esz anm ę ·zie się po ac em w goazmac 
zal mu znaleziony - przed dworcem kwit drzwia1ch z kapeluszami w ręku. Na :\vi~ , Wier_czaka, który' podobnie jak i Wi-1 wiecwm.ych· .. Przez pierwsze piętnaś-
bagażowY. dok Zawid.ikiego skinęli lekko głową. cińsiki. .był znanym w mieście kupcem I cie minut pojedynek na 1.zab!e z nwzglę 

.Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od· Zawidz.ki podszedł do nich i wy· i· handlowcem. Zasiedli przy okrągłym . dnieniem wszelkich możliwy::::h c.:hwy-
bicraja walizke. w której ku wielkiemu ciągnął lkiolejno do każdego rękę. 1 stole w gustownie urządzonym saloni- tów„. O ile ta część poj:!>1ynku nie da 
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta· - Wierczak ... - mruknął swe na· !kiu i przystąpili do szczegółowych per- I pożądanego rezul1:a1u, a rczuitatem ma mi i szmatami odrabana reke meżczyznY 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- zwisko niższy z wielkiemi. nasrożonemi traktacyj. być zupełna niezdolność pojedynkowa. 
ciami. wąsiskami. - Szczegóły zajścia - zac.ią,ł Wier- w takim razie nastąpi drul{a część tego 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizke. - Wiciński· .. - Z!aJkwHił jego to- czaik. - są panom prawdopodobnie samego. pojedynku„. al~ ju~ w ciemnLJ· 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. · t · t n ' · h t · d "a pa · lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju warzysz o suroweJ, asce ycZtneJ wany zna e... sciac , o :maczy. ze mo-:u aw ... , -

. wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- - Bardzo mi miło, jestem Zawidzki - Owszem .. · - potwierdził baron nów będzie trzymał w ręiku latarkę, 
ką oraz dozorca Owym panem był n.jent Czem mogę panom służyć? Ordyn. nasz mocodawca zaś dmstke. którą bę-
~:Uuński. który przyszedł mu oznajmić, że Wierczaik bardziej jesz,cze nasro- - Nie chcę się wctawać w ocenę dzie usiłował latarkę przc.c:wnika zga:-
według przetlśmiertnych zeznań :i;eiakiei · ł · d ł I I t 1 1 ć "ć .Kiementyny Wiórczyńskiei, zamieszkałej zy wąsy i o par grzecznym, ecz o- ego, co zasz o, a e muszę zaznac:Ly , si .„ 
przy ul. ~!ąskiej 12, jest on jedynym i wlaś- dlowaitym tonem: - że nasz klijent jest nieubłagany i uwa- - Ależ tn jec:t ni~ittdzki~. ce pa1:0· 
clwyrn synem hrabiego o nieznanem cazwi- - Pr.iybyliśmy z polecenia naszego ża, że tylk-0 krew może zmyć tę znie- wie proponują: - ierwał się 1;ut:rzouy 
'sku, al~owief!l Wiórczyńska_ zmarła przed I mocodawcy, pana Dyonizego Kiefera-.. wagę... a:dwukat. - To jes:- poprostu •w .rder-
wypowied~emem t:go na~w'.s~a. . - Tak jest... - potwierdził drugi - Szanowny pan pozwoli - wtrą- stwo!·.· Ci ludzie zaszlachtują się szab-

Od sąsiadek W1órczynsk1e1 Chudzik do· k d t K' f ·r b _ · Ob · • • 1 ·1 wieJlzial sie. że ongiś służyła ona jako pia·, se un an ie era ... · . . . c~ aron ze m~ przerwę„. o:v1ą~ I amt.·.„ • . .· 
stunka u pewnei hrabiny. a ostatnio prowa- - Ach, truk ... - odparł Zawidzki 1 kiem naszym powmno być staranie się W1erczak ro~1c;:~·I ramiona. 

• dzila tajemniczy żywot O?wiedzała ja pe~„ twarz mu się mocno zasępila· 1 o Pokoiowe załatwienie sprawy·.. - Trudno . -· :idparl --- N:ebczrie-
na elegancka dama 0 . niez\~Y.kl_e1 urodzie. Nie przypuszczał, że dojdzie do za- I - Zdaję sobie z tego sprawę, ale I Cleństwo dla J!JU stron jest jeJr1akowo 
którą wszyscy nazywali „Ks1ez01czką Cy· ł · · · f • t · · d k 'k · · · . , · · • · · ' ' gańską•' i która przyjeżdża cytrynową limu- Cł!twi~ma te~ s~raw.Y na drodze hono- J~S em upov..:azmony .~ za omu~11 ?wa- ·,.rieLk1e.·. N<is". kl:Je!1• Zc1da 1 a~c1strzeJ-

. zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na roweJ. Sąd·z1ł, ze K1efer stchórzy... ma panom, ze nasz kltJent na p01ko3owe 5zych war1L1f~w.v po;edynku· .. Nie udało 
1;1licy i uczyniła ona na nim niezwykle wra· Malo-ż to mężów prlyłaJjuje swe załatwienie tej sprawy w żaden sposób ~·, . nam przekona~ go, żeby zmienił 
zenie. . . żony w mieszkaniach ich kochanków? nie chce się zgodzić·... swe zapatrywa•11a na tę Sf;raw~· ... · 

Jes~cze tego s!lme~o dnia ~hudzi_k P-O· Zawidzki uśmiechnął się chłodno i '--- W takim razie powinni go pano- Głownie N"t'' w wi(dkiem 1cie11Pi'· , stanowi! pozbyć s1e nieszczesnei walizv za · k , · ·' ' · · · miastem, lecz 'przeszkodziła mu w tern pew- odrzekł: wte prze onac, ze honorowe zafatwie· wowaniu l}).;r;: przechadzać su~ pe, 
11a chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do - Czy mógłbym żądać od panów nie zatargu nie koniecznie musi pole- pokoju. 
stawu. Nast~p~ego dnia doV:'ia?uie sie .z bardziej szczegółowych wyjaśnień? „ gać na przelewie krwi .. · - Phi..· -- 111ruc·zll - Pojcdyrn:"K gazet, te policia oprócz waliz.ki w ~taw1e I o· . - A cob p t? bł ' . . 1· c odnalazła drugą taką sama walizkę, zawic- - ~szem .. ·: , . Y. pan ropon?wa . ··: , . na sza e w zuJ·~ · .11e ciemne] sa 1 .· zy 
rająca drugą rc:ke bestialsko zamordowanej - Więc moze panowie zechcą za· - No, powiedzmy-.. Jakieś wyJasme- Panowie wiedz;~ co to w.aczy?-.. ;\foże 
ofiary. jąć miejsca-.. Proszę .... - i wskazał na nie„. Tą drogą można również ULyskać zajść taki wvuac1ek, że nikt z ki sali 

Oprócz owej chlopkl widział Chudzika z wol1ne foteliki. satysfakcję.... nie wyjdzie żywy! 
walizką zawodo~:v · rze:zimie_sze~. Wlady- - Nie nie ... - odżegnał się wymow . - Wyjaśnienie„. - powtórzył z u· - Usta-li się tego lfod:zaju środlki 
staw Pakula. ktory grozi Jas1ow1, te odda ' w· k W . , .. · h w· k T · · dl ś b k d · go wraz z oicem pod s~d. Jeżeli nie wystara nyf!l gestem .1ercza - ol~my po- ::,m1ec em .. 1ercza· - o me Jest · a ostr·ożno ci, a- y se un antom me gro-
s~e o 100 złotych dla mego. Jaś dooiera so-j stac.„ A oo się tycly szczegołów są naszego k1IJenta· Od·rzucam stanowczo ziło żadne niebezpieczeństwo .. · ZreS'llta, 
~1e do Pomo.cy ~we11:0 kolegę, sita.cza Felka, 

1 
one następujące ... Dzieje konfliktu, jaki tę formę załatwienia za1argu.... czas trwania walki w ciemnościach o-

- ~hoai~md;z~1:11~1~i~d:;1~ak;fa ~1j~~1~1~0; I zaszedł wczoraj wieczorem. zdaje się, ąaron0.f~rd~n od~ył krótfkią ~on!e- graniczymy do pięciu minut· .. 
Jego karmratów, przyczem Pakula pchnie· tw tym oto pałacu, są chyba panu znane i;ęncJę z _ owmewskim, poczem oswwd ,-:-:- ~To~ wy.,starczy. abyś.IDY t?O zapa-

.--.. ti~m BIJ.ta ..zabiia swem rywala. ~ - - Ta'k jest-.. · - oapM! Zawic;Izki, 'ciyt1 . I f"t•"<> ;.< • ·r„„ . ,.., ~' - ~ lehiu światła' znaleźli na podfodze dwa 
l. Narzeczo_ni~~'.tięst ~h:\.ż~lf\dwo- zagryzając wargi. . . ·~ 1 ; :::--- Jdz_i~:1?Y _wobec }_eg_Q. na ~najb.ąr- _ .trUP,Y··· . . · „ _ -·· 

lCata Olowmewsk1ego, m1eszka1ące~o w tym - Nie zdziwi się pan chyba, jeśli dz1ef mbzJ1we ustępshvo... Zga(i'zamy - Niestety, znowu muszę na to od-
k~g;~j n~0Fm~~ s~~f~j~~· młoda dziewczyna, I dodamy, że klijent nasz jaiko stuprocen- się_ na to. że .n:ocodawca nasz, chcąc powiedzieć: - tru<lJnO.·· - odparł zde-· 

Glownlewski zainteresował się losem towy gentleman, to 'Mlaczy - człowiek umknąć głośmeJszego skandalu ewen- cydowany na ws.iystko Wierczak ~ 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w honorowy - nie może puścić tego pła· tualnego przelewu krwi, przeprosi swe· Zdajemy sobie chyba sprawę z tego, 
wie'.kiej tajemnicy o odk~yciu ~okun_ane_m w zem ... Spotkała go ciężka, bardzo cięż- go rywa.ta... Uczyni to ustnie wobec że .pojedynek to nie zabawka .. · 
walizce. adwokat Olowmewski z nie·.viado· ka -obraza.·. Jes1 to '.liniewaga która świadków ... Jest to malksimum tego co - Ale nie może być róW1Dież zbrod-mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. k . ' 1 • b" k• ' · Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra· rw1 wyma~a·.,· . . . . .moze!11Y. '.z.ro tć. w 1erunku pciklojowe- mą!„. . . 
dy ze strony Pakuły, szpieguje ~o w nocy. Zaw1dzk1 mocmeJ Jeszcze zacisnął go zhkw1dowama zatairgu .. „ Panowie - Wszak me będzie to napaść na 
Okazało się, te Pakula przeprowadza jakieś wargi. Poprzez ściśnięte zęby wyce· zechcą ocenić naszą dobrą wolę... bezbronnego .. · Obydwaj przeciwnicy 
konszachtv. z t;>rzyjacielem Księżniczki. Ka- dzil: Wierczak poc.iął bębnić palcami po walczyć będą jednakową bronią·.· 
rolem Zaw1dzk1m, który polecił mu. aby za- w· , h d "? stole J k" dal k" ó ') denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- - 1ęc pros.ię, ? co c o zt. :·· · - ai te są sze warun 1 pan W „ 
tac r.ie zemstv Jasia, nie chce sie podjąć tel - Chodzi o to, ze z polecerua na- Panowie POZWOią, ie wobe~ te- - zapytał baron. 
mi~ji. ~o~e<: tego Zawid~k.i zwraca sie do szego klijenta wzywamy pana do mia· gio Porozumiemy się z nas1,ym moco- - Pojedynek mia się przeciągnąć' 
Ksieżmczki,_pr~ez któ:ą meieden .meżczyzna nowania ze swej strony dwuch sekun- dawcą i za chwilę damy odpowiedź.... do śmierci jed111iego z wałczących .. 
odebrał sobie iuż tycie, aby naw1azała zna· d , · · · ·. · W d d · ' · Jomość z Chudzikie·m i skłoniła go do papeł antow w ciągu naJbhzszych 48 godzm. ysze 1 'o drugiego pokoju i po- - ProtestUJę! - ohurzył się znowu 
nienia samobójstwa. Oto nasze wizytówlki z cLokładnemi ad- łączył się telefonicznie z Kieforem Ro- Glowniewski - Tu chodzi o satysfa:k-

Ksieżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w resami..·. Zechce pan z łaski swej skie- zmowa telefoniczna trwała kilka. mi- cję honorową, a nie o śmierć! .. ·. Ten wa-
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. rować do nas swych zastępców. abyś- nut. Pam-0wie w saloniku skracali sobie runek jest nie do przyjęcia.... · 
,. P~wnego ?nia Powrac.ajacego od Ksi~ż- my się mogli z nimi skomUJnrkować oo czas obojętną rozmowa;· i pal·enicm pa- - Dobrze ... - zgodził się · wreszcie. 

~~c;~1 .Chudzika aresztu1ą dwaJ wywia- do dalszego biegu sprawy... pierosów. A więc powiedzmy inaczej: - do zu· 
." w ~rzedzle Sledczym Chudzik dowiaduje Prze~ ch~ilę_ trwało milczenie. Se- Wier~zaJk wróc!ł z ·l~sępiouą mi~ą. pełnej nie·Lc~Olin?ści pojedyniknwej jedne-
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od kundanc1 stah nieruchomo ze spuszcz.o- . - Niestety, me mozemy przyJąć go z prz.ec1wmków·.· 
nadkomisarz~ Belzl'., te jest ~osądzony o nemi głowami. proponowanych ]J'I'Zez p.aIU warunków I Saklunda.nci strony przeciwneł przy-
z3mor.d?wame hrabiego Kazimierza Burs- Zawidlziki ważył ooś w myślach, - oświadczył lkiaitegoryr.znie. taJknęli milcząco głowami. Wiciłlski 
klei.to. 1ego rzekomego oJca." · ..11.ł A · 'ed k'J yt I · ł ó · Ż · t k d Podczas rozprawy sądowe! Jakiś taJem- wreszcie rzt;IJ.\. : . - . wi~c PO} yne . -- z.ap a wciągną r wme I en pun t o pro· 
niczy ,,Garbuseok" podaje Się anonimowo - Dobrzie... Przyjmu~ę wyzwanie Glow1mewskJ. . tokułu· . 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. pamów· .. Postaram się iakna}rychlej za- - Talk jest. .. - potwferdzil \Vicr- - Teraz jeS'l!Cze jedna sprawa .... -
Mimo energi~znych poszukiwań n~dkomisa- mia1I1owiać sekundantów i skomunikować czaik - Pojedynek i w dodatku znacz.. W11lrącil Glowniewski - Czy sztychy 
r~a Belzl'._ me udało ~le po<:hwyc1ć _taf em· ich 'l panami . nie ol>ostrZ-OTiy . "-"' dopuszcza1line ?·· - niczego Garbuska, am też stwierdzić kim · ··. . , . " . · . . ~ . . · . on jest w rzeczywistości. Chudzik zostafe Czarno odziam panowie w mHczie· Baron t adwokat ·z;am!enih s!ę spoj· - Oczywtśc1e„. - odparł Wierczaik' 
uniewinniony. niu slkltonili głowy i wolinym, posuwi- rzeniami· - Walika będ·lie niekrępowana·.· 

Garbusek dowiadul~ s!e w melinie. od stym krokiem wyszili z saLonu. - Trudlno„. - zadecydował baron - A czy bandaże ochronne będą do-
Pakuły, że. Zawidz~!. iest sy.r~e~ hra.b1e~ ZawidZ'ki PO ich odejściu zerw.al się - W taikim razie przystę.pu}emy do spi- puszcz-one?.„ 
~;_v;;,:sf;_e właściwie Wlodzumerz 8trzY· jalk szafony. sywa·nia warunków orężnei?O sPof\kania· -Żadnych bandaży„. - zaprzeczyl 

Pakula z dwoma swymi kompanami WY· - Szyibko! - zawołał, tlmię.ty w§cłe· Wierczak przyniósł arkusz papie·ru Wiercza,~ - Tyl•ko r~kawice fechtun-
bral sie na „robote" do pałacu przemy- kłą pais1ą - Przygotować auto!· .. Wy- i pióro. Wiciński spisywa: wanmki. kowe, me pozatem ... 
slowca Kiefera. jeżdżami!.·. No, ruszaj-że się!... Czego - Oo do tego kito jest stroną obra- - Kto będzie prowadził pojedynek:? 

Podczas tel roboty zostale schwytany. gały wy1tr.reszczasz?!„ .. Auto z garażu! żooią · niema chyiba żadnycli wiątpliwo- - zaipytat baron· 
Za ~ene uzy~kanel wolnoś~i Pa~ła zga- Zallrotłowalo się w pafacu. Slutba ści.·. - zaczął Wierczak. - Jeżeli painow!ie nie mieliby nic 

dza s1e zd~adz1ć Garbuska 1 wcu~gnać go biegał.a. jaik opętana, drżąc przed zło- Baron i adwokat mikzelł· przeciwlro temu, proPonowatbym zna· 
do zasadzki. ś . Z id k' któ „_n.i: h h . p i d . h b . J . Ksietniczka oouszcza Zawtdzkle~o 1 WY· etą aw z iego, ry w lW\llC c wi- - ainow e zgo ·zą się c Y a 'L tem, nego S'lierm1erza, amckiego.„ 

chodzi zamaż za Kiefera. lach stawał się niepoczytalny. że·· nasz klijent Jest stron:1 obrażon<\ i z - Zgadzamy się ... Pozostaje jeszcze 
Sąd oddałił skarigę Ohudaiika, dom~ W mieście odwiedził najpierw ba- tego tytułu nam Przysługu}e prawo wy- do omówienia sprawa czasu i miejsca· 

jącego się przy~n.aniia mu tytuł.u b.ra.biio:w- rona Ordyna- Zastaił go szczęśliwie w boru broni ... · - ciąignął da\.~j oełnom-0c- - Praponuję dziś o dwooastej w 
•kiego. mieszkaniu. nik Kie.fera. nocy w saili szermierczej towarzystwa 

Na tej podstawie Zawidzki zamieszkał w Odpow:iediiiał mu kilku słowach dzłe-

1 
SekUindanci ZawidZ'kiego w da1lszym gimnastycznego „Raipir"... Mam tam 

~tl:~:O łt~:hl~~~skim, wypędzają<: stamtąd je zatargu z Kieferem i prosił go o przy- ciągu zaiehowywa11 się milcząco. zina}omości i postaram się. aby wszysrt-
Pewnel!:o wieoz<>ru Jana odwiedza Za- jęcie 'bastępstwa. Baron Ord'YlD z.godził - A więc.„ - cią:gnąl \Vierczak ·- ko był'O przygotowame w tajemnicy-.• 

widzkiego w pałacu. się, a.cz niezbyt chętnie· Drugim sei'kun- Proponuję szable.·· Jest to broń naibar- Sekundamci powstali 'l miejsc. 
Nagle w.pada do palacu Kiefer. Powstaje cta-ntem Zawidzikiego zosfał adwokat dziej honorowa ... Czy panowie 'lgadza· - A więc dziś o dlWtlnastej w nocy? 

a.wantu-ra. Io Z 
1
,,, __ 

1 

Qt.owniewslki. Obydwaj sekundanci od- ia. się?... - Tak jest .. „ 
~t~~~id~i ~le aiw ""' odbyli lkirótką naradę ze swy)TI moco- . - T~.„· -:- odparł stainowczo baron· Uścisnęli sobie d'łionie.·. 

diawcą, poczem porozumieli się z se- . .~ Przystępujemy do .omówienia na- (Dalszy ciąg lutrO.). 
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Fal zyw~tsYrl ' zmarłego pułkowrllka1f .·, 1rOPCiOWska 
Wyrafinowany oszust usiłował podląć z depozytu sądowego cudzy spadek.I Gdańska 37 
W ostatniei chwili został zdemaskowany przez prawdzlwago spadkobiarc~ 

Wilno, 27 listopada. W międzyczasie o spadku dowie- 1 Traf zrządził jednak, iż w tym cza-
W tych dniach władze śledcze w dział się miesz.kaniec miasta Wilna, faj sie przyjechał do Wilna prawdziwy 

Wilnie wykryty wyrafinowaną aferę, bJan Klłmontowłcz. znany policji z ca- spadkobierca. który, dowiedziawszy 
polegającą na usiłowaniu oszukańczego lego szeregu sprawek, kolidujących z się o tern, iż ktoś w jego imieniu czynil 
pQdjęcia cuQ.zego spadku z depozytów kodeksem karnym, Klimontowicz po- starania o odebranie spadku, ·zawiado-
sądowych. Policja jednaJk w ostatniej stanowił wejść w posiadanie spadku· mil o tern władze. 
chwili pokrzyrowała plany oszustów, W tym celu nawiązał kontakt z nie W rezultacie Klimontowicza i Gór· 
aresztując ich w chwili p0djęcia cudze· jakim Piotrem Górskim - bezrobot- skiego z polecenia władz sądowo-śled
go spadku· nym, zamieszkałym przy ul. Kociej 3, czych osadzono na Łukiszkach. Dalsze 

Szczegóły tej sprawy prLedstawiają osobnikiem niepiśmiennym, któremu za dochodzenie, mające na celu wyjaśnie· 
si.ę następująco: proponował przystąpienie do spółki w nie bliższych okoliczności tej nieudanej 

Przed niedawnym czasem zmarł w celu pobrania w sądzie 7000 zł. lecz sensacyjnej afery i ustalenie czy 
powiecie lidzkim właściciel duiego ma- Wykorzystawszy identycznOść na- aresztowani nie mieli wspólników trwa 
jątku. emerytowany pułkownik, Gór- zwisk spadkobiercy zmarłego pułkow· 

tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-3. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4---7 w. 
przy Górnym Rynku. 

'Nocy dzisieiszeij dyżurują apteki: M. Kac 
periklewkza (Zgienka 54), J. s :1tkicwicza (Ko 
pernilka Z6), I. Zu.ndelew~cza (Pioitrk:i.wska 25), 
S. Be>}airskiego i W. Szart.za (Przejaa:<l 19), M. 
Upca (Piotrko.wska 193), A. RvchtP."a i B Ło 

body (11 Lieb0tpa-da 86). 

ski, Pozostawiając w spadku majątek, nika „zaangażowanego" przez siebie 
obciąż.ony znaczną hipoteką w Banku bezrobotnego, Kllmontowicz zaczął dzia 
Ziemskim. lać. 

Wobec niestawienia się głóWlllego Przy pomocy pomysłowych kombi- uSłyszał" głos zmarłego brata 
spadkobiercy zmarłego pułk. Górskiego nacyj oraz podrobionych- i przerobio
w osobie jego syna Piotra, Bank Ziem- nych d0kumentów otrzymał on od 
ski wystawił majątek na licytację. wspomnianego Górskiego 

Licytacja odbyła się w Wilnie. pełnomocnictwo generalne celem pobra 
Otrzymana ze sprzedaży suma, nie ty! nia spadku, 
ko pokryła ws·zystkde hipoteki i z.obo· przyczem Górski figuruje w tym doku· 
wiązania zmarłego, lecz pozostał.a Je· mencie jako syn zmarłego pułkownika 
szcze nadwyżka w wysokości J>Onad i prawdziwy spadkobierca. Sprawa 
7000 zł. Sumę tą, jako podlegającą od- szła gładko. Większość formalności 
daniu spadkobiercy zmarłego, którego 'Z-Ostało załatwionych i za parę dni rze
stanowi wylączmą własność, przesłano korny spadlkobierca miał otrzymać 
do depozytu sądu okręg&w~o w Wił· Jprzez swego plenipotenta cudzy spa-
nie- . dek. 

;.~ .. ~ .: . . .·.. . . ' -· 

Ekshumacja zwłok na cmentarzu powązkowskim 
Warszawa, 27 Liis.topada. I cia mag. K. pOrozumiał się ze swym oj

W Wa·rsuwie zmarł pr.zed paru dnia cem i obaj wystarali się o ekshumację 
mi po krMkiej cho.r°'bie ni~ja.ki 'P· Kazi· i zwłok zmarłego, Po otw!"'ciu trumn~ 
mierz K. oczom obecnych ukazał się straszny w1 

Zmarły pochowany został na cmencla dok: oto zastano ciało zmarłego w pO· 
rro powązkowskim, jednakże p-0 paru zycji skręconej, z ramieniem wyciągnię
d.niach brat z:mairłego , magfoiter praw, Jó tem ku a6rze; palce dłoni jego zgięte 
zef K., nawiedzony został przez zjawę, były w strasznym jakimś kurczu. 
która była tak realna, iż zdawało mu Rodtziina zmarłe.go Kazimierza K. o
się, że wyraźnie słyszy jego głos: „puśćcie powiada, iż przez całe życie bał się on 
mnie". Pod wpływem przykrego uczu- pmiczruie let.a11gu. 

i ,,BABY''(dziewczątk ) 
ł najdowcipniejsza i najweselsza melodyjna komedja .reżyserji świetnego Karola 

Lama cza w roli głównej: 

ul. Sle11klewicza r,o 
Tel. 141·22. i A o~lm ~kl: !KIE P~. N D R A i Początek o godz. 4-ej w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej. Dzli I dni naste1tnYch! 

Ceny miejsc: I seans 54 I 85 gr., nast. 
85 gr.. 1.09 i 1.30. 

•••••• 

, Dq- P , 

PIESN · NAD ~ PIESNIAMI. 
w rol. 
gł. Marlena Dl-ET RICH 

Anons I Następny program: „Dzieje grzechu" wg. Stefana Żeromskiego 

D.:Ewiękowy Kino-teatr 
... i l.„ ••..• „ ••••. ,~ 

Ceny miejs~: I seans 54 i 85 gr,, nast. 
54. 85 i 1.09. 

Dziś i dni następnych. Nasz bezkonkurencyjny program! Dramat z życia kobiety szpiega i kurtyzany p. t. 

,,MATA HARI'' 
w rol. gł. 4 naj'Viększe CiRETA CiARBO RAMOtł tłOVARRO 
gwiazdy obec. czasów ' 

LIONEL BARRYMORE, LEVIS STONE MATA HARI - to dzieje kobiety, która urodziła się i ~ginęła dla miłośc~ 
. MAT A HARI - to niezwykłe dzieje najw. kur.tyzany-szpiega\ 

Nadprogram: WSPANIAŁA FARSA I AKTUALNOSCI DŻWIĘKOWE. 
Ceny ~iejsc popularne. Początek o godz. 4 po pot. W soboty i niedziele o godz. 12 w pol. 1•••······ 

Dr .. Jan Polak L. Nif'ECKI H~ L.Ueb ic'Ż'wołkOWyski ( Rozmai:-) 
ul. NAWROT Nr. 7 SpEC. CHOROB SKÓRNYCH WENf· 'Spec. chorób skórnych, wene· • • ----------

Tel. 164-21. . RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I rycznych I moczopłciowych Cegielniana Nt 4, OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
choroby wewnętrzne 1 alle.riłCZ'll•1rtAWROT 32. Tel 213-18 Ceglelnlana N! 7 telefon 218·90. poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w; 
(a~tma. pokrzywka. )ml~e11a, reu• Przyfmule od 8-10 rano 1 o'd 5-9 w. telefon 141-32 ohor. weneryczne, moczopłciowe zakladzi~ fotografi~znym .L. L~ks~, 

, d . matyz.~ ć 6 __ 7 w nledz. I śwleta od 9-12 w poł. IPrzyjmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w I ek6rne Żeromskiego 84, do1azd tramwa1am1: 
<io zmv prz'\'Je · 

1 

Dr 
30

_ 2, niedziele i święta od9-11 Przyjmuje od Q-11 5-0 _5,_6_,_8_,_9_, _16_. _______ _ 

DR. MED. • W NIEDZIELE I SWil!TA OD OO· SPIESZCIE panowie i panie. 80 gr. cze 

S Neulllark1W BALICKA! Dr. med. DZINY 9-J-el. sanie, 30 g_r. gole!Jie, 50 gr. sfrzyżenie : 
• I 8 H Kl k Doktór 70 gr. manicur. Piotrkowska 60 w pod~ 

choroby skórne,P;;;~:!~czne I moczo• POWRóCILA 1 ilGZ O\Vil H SZUMACHER v;~:~ z ogródkiem i pokój z kuchni:\. 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA Ul. Piotrkowska 208 ł . . t . h b k bi 1 studnia, do sprzedania przy ul. Bie-

"
łłDRZBJI\ 4 IBI 170„50 róa: Puste! PO oznic wo ' c oro Y O ece Choroby skórne gaflskieigo 53. Wiadomość na miejsicu. 

' • Nr. teL lH-o& PIOllkOWSkil 99. I weneryczne DROBNE 02roszen1a w „Reoubllce" 
przyimu od 12-2 I od 6--8 wlec.z. Choroby skórne I weneryczne tel 213-66 są najlepszym I najtadszym środkieJll 

dla pań oddzielna poczeka1l~~- orzvlmule wyłącznie kobiety ł dzieci przyjmuje codziennie od 10-12 PIDTRKD\llSKl\ 56 Kzetotlmc!heccei~. 1)zazinnatleerz~ćsołwokanatyochra lubstrsounb. 
od 1 do a 1 od 7 do 8-eJ 1 5:.__a WJ.·ecz. tel. 148·82 

DR. MED. MED -o lokatora, 2) znale~ć mieszkanie !ul.J ., a· z· s kl"' KoDpr. Gt.·ow'sk1· CENY ~~.c~~:,~owE od I IJ1~~;i ~~ :i81°t:-i nle- ~~~~2ćrubP?~~j~.3)4lso~~~1ććc~~~~: 
• t 

_ _ , , Ceny lecznlcowe. wiek okazyJnie. Sl dos ta ć posade. 61 

C r r wyszukać oracownika - niechaj po· 
Chor. wcnervctoe. skórne Z y e O SC ds drohne oc l D~ł. en1e do .Rroubliki' 

1 moczopfciowe CHOROlłY WEWNĘTRZNf '' '31 jUD71ELAM lak.cli i korepetycji, prlY· 

And'z„j~ 5 I ł 189 401 Gdan' k 37 Plotrkowskll „.a. tetefon 167-45 aotowuie do egzaminów. Szybkie rx>· INTELIGENTNA rJ.nna nowa starsze-
• u • te e • • S a przyjmuje . i::vk.mowanit •. dri.:towanie,;stepy zapewnione. Cena przystępna. g? ~a na . który d opo:i1ożc 1eJ w znJ.11'· 

. przyjmuje od 8-11 rano I od &-O w1 lrr·terowan1e '.ll ~ z s.irzatai111e biur, po·IOferty do adrntn1Sttacll Republik! sub z1ę111u po <idy. Ofrr ty pod „Rut" du 
· w niedziele i świeta od l>--1. ITel. 232-55, przyjmule 7-8 w ieczó r.~. 1•i Cz}'szczei1ie szyb . „1)dpowicd!i&1n.a•· Republiki. z 



PO MECZU I. K. P.--SKOD.A 
Walka o hegemonię w boksie polskim Jaszcze niezakońezona 

Pytanie, kto lepszy Skoda czy IKP,' ciarz Skody - Matuszewski. ten już zwykłemu szczęściu za wdzieczać mo
pozostaje nadal bez odpowiedzi. Po 1 jednak jako„. widz. I właśnie on wy- że uzyskanie jednego punktu. 
wczorajszym wyniku nierozstrzygnię- l padł w swej roli najlepiej. Matuszev1- Banasiak miał przed sobą nejcięższe 
tym w Łodzi kwestja obsadzenia tronu! ski sfużył mu jako przykład, jak pov.·i- zadanie. Walka ze starym rutynja
mi~trzowskie~o w pięściar~twie poi- j ~'.en zachow~wać sie zawo~nik, gdy rz~m, zn~jdującym si.ę ~hecnie_ w świet 
sk1m pozostaJe w dlaszym ciągu otwar Jest tylko widzem. Olbrzymia wii;k- neJ formie, Sewerymak1em, nie należy 
tą aż do powtórnej rozgrywki tvch sa- szość naszych zawodników tego wlaś- do rzeczy łatwych. Bana·3iak przegrał, 
mych zespołów, odbyć się mającej w nie r.ie umie, czego smutne przykłady zrobił jednak co mógł. 
drugiej połowie przyszłego miesiąca, mieli~my też na wczorajszvch zawo- Ostatni wreszcie z łodzian - Krenc 
tym razem jednak już na terenie War- dach. zremisował znów ze swym nauczycie-
szawy. W ósemce łódzkiej najwyższą klasę I Iem Stibbem. Uczer1 wart był nauczy-

Przed kilku dniami, obliczając szan- boksu reprezentował znów Chmiclt!w- ciela. Obaj wypadli fatalnie. 
se obu drużyn we wczoralszem spot- ski, który mając za przeciwmb groź- Dość dużo do życzenia pozostawia
kanitt pisaliśmy, że wszelkie ,,kombi- nego Pisarskiego, zabłysnął pełnią ła strona organizacyjna zawodów, sta
nacje" papierowe wskazują na nieraz- swego olbrzymiego talentu, Naia1ilszą ła ona jeszcze znacznie niżej poziomu 
strzygniętą całego spotkania. Tak się niespodziankę zrobił jednak Pawlak, ostatniej walki. Szczególnie skanda
też stało. I to najzupełniej stuszne, przeprowadzając pięknie takty,~znie licznym nazwać trzeba sposób wpu
gpyż q wyższości której~olwiek i dru- swą walkę i iwvcięiając zasftticnie szczania pubiiczności rirzez jedne wą
żyn niema mowy. czyniącego widoczne postępy Czar- ziutkie i w dodatku zatarasowane 

Skoda zaprezentowata sie może je- n~-.kiego drzwi, podczas gdy drzwi tvch jest 
dynie jako zespół bardziej wyrównany, z po~ostałej piątki jedynie N1kono- przecież w Filharmonii zna~znie . wię
bez '.Vyraźnie słabszego punktu. w prze ru~\„, chociaż przegrał bezaoe::1cvlnie, cej. Trzeba było wykazać Jedvme od
ciwieństwie do ~KP, którego .re~rez~n- spetnił może pokładane w nim mdzie.-

1 
robinę dobrej ~oli, a wszystko byłoby 

tant. y-; w~~z7 piórkowej stoi iesz.·~ze 
1 

Je. Spodziewano się po nim. ~c wal- napewn~ ~v nailepszym porządku. 
wcą1z pomzeJ wymaganego przeciętne-; czyć będzie z sercem i ambicia .. a tak Wyniki techmczne walk przedsta
go poziomu. Łodzianie maia też jeszcze 1 było też w rzeczywistości. Pr'lCgrnł, wiają się następująco: Pawlak pokonał 
stale trudności z obsadzeniem wagi bo przeciwnik jego był cono.1mni·~j o na punkty Czarneckiego, Spodenkie
pólciężkiej i tak wczoraj musieli oni klasę lc>psr,y, a z takim przegrać, to nie. wicz również wygrał na punktv z Mil
znowu oddać w tej wadze punkty bt!z wstvd. Spodenkiewkz wypadł znacz· Jerem. Cyran zwyciężył przez tech
walki, gdyż przewidywany na przeciw r.ie bladziej, niż się spodzie\vano. Swą niczne k. o. Nikonorowa. Taborek zre
nika Antczaka - Stahl 11 miał znów w:iikę z Millerem wygrał jeuv11ie nie- misował z Bąkowskim, Sewervniak po 
dla. ~d!11ian.Y nied~wagę, pomi~o ?o~ć znacznie na punkty: i wciale niewiel~ 1 lrn;tat na punktJ'. Ban~siaka. Chmielew
duzeJ 1lośc1 wypitej, dla os1ągn1ęc1a brakowato. by zakonczyła sie ona remi ski wygra! u P1sarsk1ego, Antczak zdo 
wa~d. wody. sowo. Taborek, po swych ostatnich byt punkty bez walki i wreszcie Krenc 

Sokół - KKS. 2:1 (0:1) 
Mecz piłkarski o we}ście do klasy 

A w Pabjanicach 
W Pabianicach odbyt się w dniu 

wczorajszym przedostatni mecz piłkar
ski o wejście do klasy A okręgu łódz
kiego między zespołami KKS (Kalisz) i 
Sokołem. 

Po zaciętej walce mecz zakończył 
się zwycięstwem drużyny Sokoła w sto 
sunku 2:1 (0:1). 

Do przerwy więcej z gry mieli kali
szanie, po pauzie - Sa$:ól. Bramki dla 
Sokoła zdobyli: Rudnicki i Dobrosz. 

Bramka dla KKS-u padra ze strzału 
samobójczego po rzucie z rogu. Sędzio
wał p. Lange. 

Po tym meczu w tabeli prowadżi w 
dalszym ciągu KKS przed Lechją to
maszowską i Sokotem pabjanickim. 

Mecz czarni WI< smigły 
11ie odbył . ię 

Zapowiedziany na dzie11 wczoraj
sty eliminacyjny mecz o utrzymanie 
się w lidze miedzy Czarnymi a WKS 
Smlgły nie odbył się. ~dyż mecz zó· 
stał przez władze piłkarskie odwołany 
w sobotę na telegraficzną prośbę Czar 
nyCh· 

Piłka nozna 
na boiskach krafawych 

W dniu wczorajszym w meczach pił
karskich w kraju zostały uzyskane wy
niki następujące: w Pozna·niu: Warta 
-Cegielski 2:1; w Warszawie: Gwiaz
da - Elektryczność 4:2 i Sarmata -
Elektryczność 4:4. 

Z drużyny warszawskiej najlepiej świetnych walkach rozczarowat całko zremis0wat ze Stibbem. Role sędziów 
wypadli trzej łodzianie: Cyran, Se we- wicie. Zremisował z Bąkowskim. ale spelnili wzorowo: p, Moskal w ringu .1 
ryniak i Pisarski. Dzięki pierwszym ustępował mu znacznie i jedynie nie- pp. Cynk 1 i Link jako punktowi. (h. gol). 
dwum z tej trójki uzyskała Skoda w O- .,.;,.:;::-·------· - -··-- 'MZA IE -· ··aw Wldzew-B. Kochba 0.·0 
gólnej - punkta-cii nierozstrzygniętą. -- M --·-·-

Szczególnie forma Seweryniaka nie po- Składy d•uz· yn iu.; ust2•one Mecz piłkarski o tytut m:strza klasy 
Zóstawia obecnie nie-do.-żvczenia. Jego 1· J &I U I C Ba~-Kochb~ :--- Widzew Ill zakoń-
taktyka, sposób prowadzenia walki i j . . d . 

3 
d . czył się wyrnk1em nierozstrzygniętym 

wspaniaŁa technika, każą go znów U- edenastk ł Pb N 1em1ec na mecz w Ol g u n1a (J:Ó. 
ważać ze najlepszego naszego pięścia..: Kapitan związkowy PZPN Kałuża u- Wszyscy gracze pozawarszawscy 
rza w wadze półśredniej. Ili j kl d ·1 z'ad<i do Warszawy w czwartek wie• Cyran zaimponować mógł znów Ista następu ący s a reprezentaCJ na J .., 

swym spokojem. w pierwszej run- , mecz z Niemcami. czorem, a w piątek rano o godz. 8.46 
dzie po niespodziewanej ofenzvwie Ni- lłramkarz: Albański, zapasowy Ku· cała ekspedycja z Warszawy uda się do 
konorowa, "dawalo się już, że Cyran rek, Berlina. 
znalazł w Łodzi pogromce. Wszystko obrona: Martyna, Bułanow, zapaso· :. 
przemawiato wszak za tern. Jedynie wy Pająk, Nien~iecki Związek Pitkarski ustalił 

Belgja - DanJa 2:2 
W międzypaństwowym meczu nił

karskim rot :!granym w dniu wczoraj
szym w Brukseli między Belgją a Da
nją zostar os~ągni ęty wynik remisowy 
2:2. 

Cyran sam najspokojniej w świecie.„ pomoc: Kotlarczyk 11 J(otlarczyk I, nasti:muJący skład Niemiec na mecz z 
inkasował ciosy i wreszcie przeszedł I o I '; Polską. Kra h: ów - s h1 ~ k 
do ataku, by już w drugiej rundzie pa- Mys ak, zapasowy .z w sz, Bramka: Jakob (.Regensburg); 
n ować niepodzielnie nad svtuacją. E- atak: Urban, Mat1as, Nawrot (Snto• OP.ro na: łfaringer (Monachjum) I 8=1• (S:O, 2=1 • 1 ;O) 
pi!og znany, w trzeciej rundzie Nikona · czek), Pazurek (Ciszewski}, . Włodarz. Kraurze (łiertha Berlin); Rozegrane wczoraj na sztucznym 
row zrezygnował z dalszej walki. Nazwiska w nawiasach oznaczają irra- Pomoc: Janes. Bender (obaj z For- torze w Kat~wi cach ~1~ i ęd zyo~rę~~lWC 

Pisarski przegrał do Chmielewskie- czy do prawdopodobne) wymiany. tuny z Duesseldorfu) r Appel (BSV 92). zawodJ.'. ~okeJowe ~rakov.: - . Sląsk _o 
go i to zupełnie wyraźnie był jednak Kapitan związkowy chce bowiem Atak: Leher (Schwaben Augsburg), I ~~;aar $tn~k~u~00tk/egg~?,1 c~-wsZ~io ~k-~ 
przez wszystkie cztery starcia przeciw skorzystać z przysłu2uJącego mu prawa Lachner (Monachium 60), ttohman, Res· ' Hokeja ~a l;dzie za1fonc~~łv slę '\~y
nl~iem nlezw~kle grotnvm. Za złe wymiany w cłąiu pierwszych 40 minut sel.berg (obaj z VfL Benrath) i Kobier- sokiem zwycięstwem krakowian w stó
m1eć trzeba Pisarskiemu jedv~ie to, te pierwszej połowy graczy 1 zastosować s.k1 (fortuina Duesseldorf). sunku S:l. Już w pierwszej tercji ito· 
walczył bardzo faul, czego ofiarą padł k d " dkO ł t óikl a I RezerwoWi jeszcze nie są wyznacze- , · · lt t k. 
Chmielewski, mający jako ,Pamiątkę .Po to w stosun u o 3ro we r n • n.·. pewnv J'est tyJJro rezerwowy bram- sc1e przypuszczaJą gwa owne a a 1, 

d d ż i b o j eh nłe ' które kończą się przeważnie bramka-
wczorajszym meczu dwie powazne pa u, g Y na noyc P zyc a karz Rlehl z Szpandawy. mi. Podzielili się nimi Witkowski (2). 

blizny. przewldufe zmiany. owak (2) i Kowalski- Durga tercja u-
Czwarty z łodzian, reprezentujący T K b 6 4 (Z 1) r 

barwy klubu stołeczne_ go, Stibbe, odbie. Repr Polski- eam om . . p ynęla pod znakiem silnej prlewagi 
krakowian. jednakże Sląsk gra już o gat formą swą znaczme od pozostaleJ • • • • · 1 1 w , b 1 

tróJ'ki, ba byt nawet najsłabszv. m punk. • · "łk k" W . wie e epiej. tej częsci gry ram ·i 

T O mecz Pl ars 1 W arszawte zdobvli Nowak (2), oraz ieden punkt 
tern drużyny gości. Gwiazda Stibbego renmg wy dla śląska Lorek. Ostatnia tercja jest 
gaśnie już zupełnie wvratnie. w Warszawie rozegrany został w I zwłasz.cza obron cy ora:i napastnicy. wyrównana, jednakże uda Io się jeszcze 

Z rdzennych warszawiaków na}le- dniu wC'zorajszym ostatni treningowy Jedynie Jinja pomocy w składzie Wolkows1demu uzyskać ósma bramkę. 
piej wypadl Bąkowski, niemający Jed. mecz pit.karski przed ustaleniem re· bracia Kotlarczykowie - My$la.k za- Publiczności około 500 osób. Sędziował 
nak w Łodzi jakoś szczęścia do Tabor- prezentacji na mecz z Niemcami. dowoliła w stu procentach. dr· Skulicz. 
ka. Warszawianin . zasłużył wczoraj Niestety forma czołowych zawod- . W c~sie meczu, który z~ończył 
stanowczo na zwycięstwo, przyznano nlków pozostawia wiele do tyczenia. się zwycięstwem . reprezentacji Polski Kurs ły!Wiarskl 
mu jednak tylko remis. Wada Bąkow- W b' 1 A• b f k r nad teamem kombmowanym w stosun- p I 
skiego jest to, że podobnie jak i jego y itn e :na ą orme wy aza. i ku 6:4 (2:1) dokonywał !kapitan zwią·i w o sce 
przeciwnrk Taborek, niema on zupełnie ikowych szeregu eksperymentów, Polski Zwziązek Łyżwiarski orga. 
ciosu. Dwai pozostali warszawianie I~ b li-' przedstawiając ustawicZinie zawodni- . . t 
Przegrali. swe walki do Pawlaka i Spo- Hoke aCI er uSCY ków,, i próbując ich na ró:bnych J)OZyc-- lllZUJe w ym sezonie szereg treningo-

wych i Instruktorskich kursów łyżwlar 
denkiewicza, przyczem obaj wyikaz3:li pokonani dwukrotnie w Pradie Jach. · ·_ skich w Polsce. 
wcale znaczną poprawę, a szcz.ególme . . W związiku z tern mecz został 1 • . . • 

Miller uległ łodzianinowi jedynie nie. . Hokejowa ireprezentac1a BerMna Da- wet przedłużony 0 15 minut Jak mot- _ Od dm:i 20 b. m. ~o 2 si:rudma b. r. 
znacznie na punkty. AntcŻak niema W'lla w .sobotę i niedzdelę w Pradze Cze- na się było zodenitiować •r, formy na- odbywa się w Katowicach kurs trenln
;~ koś szczęścia do Łodzi. znów nie by- ski'eJ, gidzie rozeg·rała dwa mecze. pastnik:ów kierownictwo napadu po- g?V:Y dla. czlo!1kóy-; nas~ych za wod-
f~ dla niego przciwnika i mistrz Polski Pierwszego dnia berlińczycy prze- wierzone . zostanie pra'Wdopodobnic mkow w 1eź~z1e flguro:ve1. . 
.,odstał" znów tradycyjną minutę w gira[~ ze SpalJ'tą w stosunku 2 :5 (0 :2, Smoczk~wi. który ~ył najlepszym ze W po.łow~e styczma w .Warszawie 
ringu. Byto tu jednak szczeście w nie 0:0, 2:3). , wszvs1ikic~ napastników. .. _ . :oz.pocznie ~1ę parotygodn_1owv kurs 
szczęściu. gdyż gdyby nie niedowaga W niedzielę komb.Lnowany zespoi Btla.Jnk1 . dla ~eprezen~acn uzysk:ah: mstmktorsk1 ~la. prz~d1owrn~ów . i in· 
Stahla, nie wiadomo jaki byłby końco- Spa·rty i SlayH. w skład którego weszli P.azurek 3 i Mat1as 3· Dla teamu. kom· strukto~ów łyzw1arsk1c11 . w 1eźd~1e fi
wy wynik całego meczu. . trzej_ kanad:v1czycy, pakonał zesp6ł Ber- bmowanego Włodarz, Malczyk 1 Na- guroweJ. Kurs prowadzić bedz1e in. 

Był jeszcze tet i dziewiąty pięś- Jl!.na 4 :O (3 :O, 1 :O, O :O). wrot (2). Sędziował P· M~iński. ' struktor: Decombe. 
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Tr ni h I i sportow J 
l::X~~L'.f'.f 21.x1 

I 
I 

y bu owa 

M a3o 

r ó • 

I d • 1· k . , .. t L .. N W związku z nadchodzącą zimą, miłośnicy sportu narciarskiego trenują pilnie i Ostatnie wy arzema po 1tyczne azą przypuszczac, 1z nowy pa_12<: 11~1 aro • . w halach sportowych zanim odważą się na jazdę na powietrzu. l dów, który posiadać ma 230 metrów długości, nie będzie tak predko wy. ======~===================================================== kończony. 
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Ciekawe yk 

. >od czas prac wykopaliskowych na star 
.i'm cmentarzu rzymsko.galijskim w So
:ngs-en-Sologne (Francja) znaleziono w 

i włełu grobowcacli ciekawe urny ·~ 

Tradycyjnym zwyezaJem król an
gielski otwiiera sesJę parlamentu. Na 
zdjęciu para królewska w drodze do 

gmachu parlamentu. I W St. Zjednoczonych dokl)n:vwane są · obecnie próby z nowym przyrz~.dem ::Io 
<IUlllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllllllllllllllllllllU nurkowania, w którym swobodnie mieszczą się dwaj nurkowie. · 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" · gigolo. Ocżywiście wszystko to czynisz szczęście nasze nie trwało 'długo, gdyż 
by przypodobać się innym kobietom. wkrótce zrozumiałem, że ona widzi we 

Dwie k b · Nie kłam! Znów idziesz na kolację mnie tylko starszego przyjaciela, który O ; ety beze mnie. potrzebny jest jej raczej po to, aby za-11 Uprzedzam cię jeżeli nie wrócisz de bezpieczyć jej byt, niż otoczyć ja. miło-
. I t, zamknę drzwi na lań cuch. ścią. Pewnego dnia rzekła do mme bez ,_.. Stefanie, jesteś moim dobrym tuczy. Ody wyzdrowiałem wyruszy- _ Czemu się tak przyglądasz tej pa- najmniejszej chęci dokuczenia mi. przyjacielem i dlatego wyspowiadam le~ z.nów w pole, otr.zymaw~zy stano- nience. Mam wrażenie że się wstydzisz - Twój nowy garnitur nadawatby się przed tobą. Prunie starszy proszę w~sko. p~za fronte~ i 1:-udw1ka m.ogła wyjść ze mną na spacer. . się. lepiej dla jakiegoś gigolo. coctail!!... os~edhć .się. przy mme. Ni.e ~nasz. of!c~r- _ Czy zechcesz mi wyjaśnić coś Ludwika mówiła inaczej: wyglą-......, Słucham cię. skiego. zyc1a z.a fronter:i i m~ wiesz, ~l.e robił wczoraj 0 S-ej? dasz jak gigolo. - Wiesz jak dawno znam L"udwlkę? radości s~ra~ia człowiekowi ~armo·~iJ- Tak było ciągle. Ile razy mówiłem. Czy rozumiesz tę różnicę. Dla mej Wiele wody upłynęło już od tego cza- ne wsp?lzyci~ z towarzyszami br~m. że niema nic gorszego na świecie ponad starej przyjaciółki bylem młodzieńcem, su... Musiałem Je~nak o~separować się ?d współżycie ze starzejącą się kobieta. dla Lili starszym panem. - To bylo przed 15 laty podczas kolegów, albowiem. kazda wolną c.hwilę której właściwie nic nie można zarzucić Chcąc zaniepakoić Lili powiedziałem wiosennej zabawy... . poś~ięcalef!l Ludwice: Kol~dzy zarto- Słowem przyszło to co przyjść mu- z dwuznaczną miną, że będę dziś ~ie-- Masz cudowną pamięć. Ludwika wah ze mme, nazywaJąc mme pantofla- siało czorem zajęty, wówczas Lili odpow1e-wyglądala wówczas cudnrie, czy przy- rzem i właściwie sentencje ich nie byly Llli miała lat 25. Była zgrabna, jak działa mi , spokojnie: pominasz sobie jeszcze? Mia.la włosy pozbawione prawdy. Greta Garbo, w dodatku miała świeżą - Ależ to nic nie szkodzi, mój drogi, koloru kasztanowego i wielkie niebies- Ludwika była dla mnie nie żoną, lecz cerę, blond włosy i t. d. jakoś sobie poradzę. kie oczy. W dodatku była niezależiną siostrą, dobrą starszą siostrą.W rzeczy- - Nie opowiadasz mi nic nowego. Nie wątpię, że Lili sobie radzi dos-wdówką i wyglądała bardzo ponętnie. wistości nie była starszą ode mnie, ale Od tygodnia cały Paryż mówi o twej korrale. Próbowałem czynić jej wvrzu-Ja byłem również młody, wolny i pełen 40 lat dla kobiety znaczy o wiele wię- nowej przyjaciółce. ty, wzruszyła ramionami tak, jak ja to życia. cej, niż ten sam wiek dla mężczyzny. - Wiem o tern mój drogi. czyniłem, dawniej, gdy żyłem z Lud-W ciągu pierwszych_ 8 dni wYPra- Ludwika zestarzała się prędzej, niż ja i Ta1k, dla Ludwiki był to okropny wiką. wialiśmy najrozmaitsze głupstwa, na ja- gdy nastał pokój wspólne nasze pożycie cios. Przyznaję, ale illlaczej być nie mo- Pewnego dnia powiedziałem sobie: kie zdolni są tylko ludzie zakochallli, po- stało się wprost nieznośne. gf o. - Tak dalej trwać nie może. Chcę tern nastąpił okres oszołomienia, pote~ Ludwika dbała 0 mnie, nie mogę za- Czy moglem się pogodzić z myślą, odzyskać boskie uczucie młodości. P~d~óż do Wlo~h, .Powró.t do .Paryża i przeczyć, pielęgnowała mnie, ale czy- że do -ko~ca życ!a ni~ przytulę do sie- I wrócil~m do Lu.d~iki... . oficJalne wspótzycie malzeńskie. nila to wszystko nie jak czuła kocha- bie żadneJ mtodeJ kobiety? I czy uwierzysz m1, ze ogarnęło mme Po latach wybuchła wojna. Zosta- jąca żona, lecz jak s'tarsza, zazdrosna Nie moglem zrezygnować z mego bło~ie uczucie, gdy Ludwika objąwszy lem rainny. Ody wróciłem do domu za- kobieta. Ach mój drogi, czego ja się rtie szczęścia. Lili stanęła na drodze ~ego mme, zapytał~ czulyf!l głosem. , statem Ludwikę ogromnie zmienioną na nasłuchałem w ciągu tych kilku lat. życia, zakochaliśmy się, porzuciłem - Nareszcie móJ chłopcze . 7110W niekorzyść. Znów świeży garnitur! Cóż to ' za więc Ludwikę i teraz słuchaj: wróciłeś do mnie... Tłum . D. Nędza bowiem, Jak cl wiadomo, nie kolor? I co za krój. Wyglądasz jak Lili była dla mnie bardzo dobra, ale 

Pre n u me rata: z kosztami przesvlki 1>0CZtowe1 z1. s rr. so mies1ccznie 
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Ogloszen •la• W tek§cłe ·50 er. za wiersz miiimetroWY {aa stronie 4 <;zpaltv}1 
• nekroloitl 40 cr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 !!C.:>SZY. naimniefsze zł. .1.50. Poszukiwanie DCacy: za si owe 10 rroszy. naimnieisze zl. 1.20. 
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